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K R Y S T Y N A H E R M A N O WICZ-NO W A K 

S T R Ó J L U D O W Y 

Celem tego opracowania jest p r ó b a odczytania funkc j i p e ł n i o n y c h 
przez s t ró j l udowy w p o c z ą t k a c h naszego w i e k u oraz p rześ l edzen ie , k t ó r e 
elementy s t ro ju p r z e t r w a ł y do dnia dzisiejszego i j a k ą ro lę p e ł n i ą w s p ó ł ­
cześnie . Zagadnienie to b a d a ł a m na p r z y k ł a d z i e s t roju noszonego w d w u 
wsiach Beskidu Ś ląsk iego — Brennej i Istebnej. Za p o d s t a w ę do r o z w a ż a ń 
pos łuży ł s t r ó j , pod k t ó r y m to t e rminem r o z u m i e ć b ę d ę odzienie odgry­
w a j ą c e i s t o t n ą i w y r ó ż n i a j ą c ą ro lę w sytuacji , w k t ó r e j funkcja u ż y t k o w a 
b y ł a mnie j spo łecznie istotna. A więc s t ró j będz ie s t anowi ł reprezenta­
c y j n ą o d m i a n ę odzieży 1 . 

Do dnia dzisiejszego u t r z y m a ł się w po jęc iu samych i n f o r m a t o r ó w 
podz ia ł noszonej odzieży na t r zy zasadnicze kategorie. Do pierwszej z a l i ­
czany jest u b i ó r codzienny, roboczy, u ż y w a n y w czasie wykonywan ia 
wszelkich prac z w i ą z a n y c h z prowadzeniem gospodarstwa domowego. 
D r u g ą g r u p ę s tanowi u b i ó r na pobieżki, przeznaczony na wyjśc ie do są ­
s i adów, do sklepu, na targ. Jest on w stosunku do ub io ru roboczego 
czysty, schludny, nie podarty. Do trzeciej g rupy zaliczany jest u b i ó r 
o d ś w i ę t n y , s t ró j uroczysty, „ k o ś c i e l n y " (noszony w czasie u roczys to śc i 
kośc ie lnych : msze, odpusty, procesje). P o d k r e ś l a on t a k ż e w a g ę uroczy­
stości rodzinnych i wioskowych. Za najbardziej o d ś w i ę t n y , w k ł a d a n y 
jedynie na większe u roczys tośc i , u z n a ć n a l e ż y na t y m terenie s t ró j cie­
szyńsk i . 

I . R O L A S T R O J U L U D O W E G O W K U L T U R Z E WSPÓŁCZESNEJ WSI 

O b s e r w u j ą c noszone obecnie ub io ry wy j śc iowe na terenie obu bada­
nych w s i Beskidu Ś ląsk iego w y r a ź n i e z a u w a ż y ć m o ż n a ich z r ó ż n i c o w a n i e . 
Reprezentowana jest: 1) odzież wspó łczesna , nie odb iega jąca od w z o r ó w 
miejskich, częs to szybko p r z e j m u j ą c a wszelkie modne n o w i n k i . Ten r o -

1 R. K a n t o r , Symboliczne funkcje stroju w' społecznościach wiejskich w dru­
giej polowie XIX wieku i w wieku XX. (Na podstawie materiałów z terenu Polski), 
„Rocznik Muzeum Etnograficznego w Krakowie", t. 7: 1979, s. 18. 
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dzaj u b i o r ó w noszony jest na jczęśc ie j przez osoby m ł o d e , k t ó r e z w i ą z a n e 
są z o ś r o d k a m i mie j sk imi — czy to przez uczęszczan ie t am do szkół r ó ż ­
nego t y p u , czy też przez pod j ę t ą p r a c ę z a w o d o w ą ; 2) d r u g ą g r u p ę sta­
n o w i ą osoby o nieco l u ź n i e j s z y m kontakcie z miastem, o g r a n i c z a j ą c y m 
się do j eżdżen ia np. po zakupy czy na targ . Osoby te noszą t a k ż e odzież 
t y p u miejskiego, jednak je j o d m i e n n o ś ć u z e w n ę t r z n i a się w drobnych 
elementach, j ak np. dobó r kolorystyczny, n i e n a d ą ż a n i e za o b o w i ą z u j ą c y ­
m i kanonami mody, co pozwala na pierwszy rzu t oka w y r ó ż n i ć miesz­
k a ń c a wsi ; 3) stosunkowo n i e w i e l k ą g r u p ę s t a n o w i ą osoby w starszym 
wieku , p r z e w a ż n i e kobiety, k t ó r e z a c h o w a ł y pewne elementy ub io ru 
tradycyjnego i u ż y w a j ą ich po dziś dz ień . Do tych e l e m e n t ó w za l iczyć 
trzeba przede wszys tk im czepek i c h u s t k ę ( w i ą z a n ą j u ż inaczej), grube 
w e ł n i a n e chusty naramienne, jakie, rzadko t radycyjne spódn ice s k ł a d a j ą ­
ce się z d w u zapasek; 4) c z w a r t ą g r u p ę b ę d ą s t a n o w i ł y wspó łczesne stroje 
ludowe oparte na t radycy jnych , u ż y w a n e w y ł ą c z n i e .na d u ż e uroczy­
stości . 

O d d z i e l n ą k a t e g o r i ę s t a n o w i ć będz ie kos t ium estradowy, reprezento­
wany przez zespo ły regionalne w czasie w y s t ę p ó w . 

Tak w zarysie przedstawia się sytuacja u b i o r ó w noszonych w s p ó ł ­
cześnie na terenie badanych wsi . 

Z w r ó ć m y bl iższą u w a g ę na noszone jeszcze wspó łcześn ie elementy 
s t ro ju tradycyjnego. S p o t k a ć je m o ż e m y nie tak rzadko, j ak by się m o ­
gło z d a w a ć . 

Noszone są one w . formie niezmienionej przez kobiety w starszym 
wieku , częs to po przekroczeniu sześćdzies ią tk i . N a j c h ę t n i e j u ż y w a j ą one 
czepców z n a c z ó ł k i e m koronkowym, z a k ł a d a n y c h nisko nad b r w i a m i 
i p r z y k r y t y c h c h u s t k ą . Zmianie u leg ł sposób w i ą z a n i a chustek. Na d u ż e 
u roczys tośc i w i ą ż ą jeszcze kobiety chustki w sposób o d ś w i ę t n y — na 
klepocz, p r z e w a ż a j ą jednak w i ą z a n e pod karkiem (pod b rodą) z ł a d n i e 
s t e r c z ą c y m i na boki k o ń c a m i . Stosunkowo często m o ż n a jeszcze spo tkać 
kobiety otulone w grube, w e ł n i a n e chusty. N a r z u c a j ą je na ramiona lub 
o tu l a j ą n i m i g łowę i ba rk i . Element ten p r z e t r w a ł prawdopodobnie dz ięk i 
d u ż e j t rwa łośc i , a t a k ż e d u ż y m wa lo rom ochronnym. Z a c h o w a ł y się 
t a k ż e w użyc iu okrycia zwierzchnie zwane jaklami, w y s t ę p u j ą c y m i j ed ­
nak już bardzo rzadko. Sporadycznie m o ż n a s p o t k a ć jeszcze noszenie 
zamiast spódn icy d w u zapasek •— przedniej i t y lne j , charakterystycznego 
elementu tradycyjnego s t roju góra l sk iego . W n iedz ie lę j uż bardzo rzadko 
m o ż n a zobaczyć przed kośc io łem starszego m ę ż c z y z n ę w spodniach su­
kiennych, czy t eż w koszuli i brucliku. 

D u ż y w p ł y w na zachowanie i u ż y t k o w a n i e poszczegó lnych e l e m e n t ó w 
tradycyjnego s t ro ju ludowego ma autentyczne p r z y w i ą z a n i e do t radyc j i , 
wpojony od dz i ec iń s twa model ubierania się (np. obowiązek- zakrywania 
włosów czepcem przez kobiety zamężne ) , a t a k ż e z w i ą z e k uczuciowy 
z t y m , co ko ja rzy ło się z okresem młodości , a w i ę c i ze strojem. Nie bez 
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znaczenia jest t a k ż e rola kościoła , k t ó r y częs to ob l igowa ł do noszenia 
na pewne u roczys tośc i s t roju ( I komunia) . Posiadanie j ak iegoś zapasu 
odz ieży (często pochodzącego jeszcze z w y p r a w y ś lubne j ) p o w o d o w a ł o 
u t radycyjnie wychowanych starszych kobiet poczucie koniecznośc i czy 
t eż o b o w i ą z k u noszenia ich. Rzeczy t y c h szkoda by ło w y r z u c i ć , dona­
s z a ł y je w ięc niewiasty nie l icząc się ze zmiennymi wymogami mody. 
Na o d k ł a d a n i e i nienoszenie poszczegó lnych części s t roju w p ł y w a m . i n . 
coraz bardziej zaawansowany wiek, wyniszczenie się n i e k t ó r y c h elemen­
tów , b rak możl iwośc i z a s t ąp i en i a ich i n n y m i , a t a k ż e stosunek cz ło n k ó w 
rodziny. Jedna z i n f o r m á t o r e k z Brennej , k t ó r a „zawsze rada m i a ł a 
suknie", o p o w i a d a ł a o swej córce (działaczce w zespole fo lk lorys tycznym), 
k t ó r a z a b r o n i ł a j e j u b i e r a ć się do kościoła „po dawnemu", u w a ż a j ą c że 
j ą to ośmiesza w oczach w s p ó ł m i e s z k a ń c ó w . U z n a ł a ona, że s t ró j l u d o w y 
odpowiedni jest na scenę , natomiast noszenie go przez m a t k ę ośmiesza 
t a k ż e pozos ta łych cz łonków rodziny. Można z tego w n i o s k o w a ć , co po­
t w i e r d z a j ą t a k ż e inne wypowiedzi , że w w i e l u przypadkach noszenie 
dawnego s t roju ludowego stanowi synonim zacofania. 

Wprowadzanie coraz to nowych e l e m e n t ó w ubioru powoduje zanik 
f o r m starszych, gdyż w odczuciu i n f o r m á t o r e k nie w s p ó ł g r a j ą one ze 
sobą. Jedna ze starszych kobiet w Istebnej s twie rdz i ł a , iż wprowadzenie 
w powszechne użyc ie p łaszczy t y p u miejskiego jako odzienia zwierzch­
niego w y k l u c z y ł o moż l iwość noszenia razem z n i m czepca. U w a ż a się 
bowiem powszechnie, że czepiec nie pasuje do p łaszczy . 

Jest t a k ż e s t r ó j , z a r ó w n o t r adycy jny góra l sk i , j ak i c ieszyński , u ż y ­
w a n y wspó łcześn ie w celach widowiskowych i reprezentacyjnych, tak 
przez starszych m i e s z k a ń c ó w wsi , j a k i przez młodz ież . J u ż z k o ń c e m 
X I X w . różn i mi ło śn i cy swojszczyzny wa lczy l i o zachowanie s t roju l u ­
dowego na tych terenach (J. Probosz, P. Zawada, E. G r i m ) . W okresie 
m i ę d z y w o j e n n y m w Brennej i Istebnej nauczyciele, a t a k ż e przedstawi­
ciele d u c h o w i e ń s t w a , propagowaniem s t ro ju ludowego us i łowa l i chwi lowo 
p o w s t r z y m a ć jego zanik i głosili h a s ł a jego odrodzenia. Szczególn ie 
w y w i e r a l i oni nacisk na młodz ież , aby podczas procesji, ś w i ą t narodo­
w y c h i loka lnych (kiermasze, dożynk i ) u b i e r a ł a się w s t ró j regionalny. 
Dzieciom odzianym w s t ró j l udowy dawano p i e r w s z e ń s t w o w pochodzie, 
d z i e w c z ę t a w s t roju c i e szyńsk im sz ły w ś rodku , na k o ń c u zaś szła m ł o ­
dzież w ubiorach miejskiego t y p u . Starsi często zachęcan i p r z y k ł a d e m 
dzieci z coraz to w i ę k s z ą d u m ą nosi l i okazjonalnie posiadany s t ró j , a w i e ­
l u z d o b y w a ł o się nawet na kupno nowego 2 . W y s t ą p i e n i e w s t roju regio­
n a l n y m p o d k r e ś l a ł o w a g ę uroczys tośc i , w k t ó r e j b r a ł o się udz ia ł , nada­
w a ł o je j d o d a t k o w ą r a n g ę . 

Od paru lat z i n i c j a t y w y proboszcza w Istebnej dziecko do I komun i i 

2 L . M a l i c k i , Strój górali śląskich, Atlas Polskich Strojów Ludowych, cz. 3, 
Śląsk, z. 3, Wrocław 1956, s. 11. 
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idzie p o m i ę d z y rodzicami, k t ó r z y p r z y c h o d z ą na t ę u roczys tość w s t ro ju 
c i e szyńsk im. Matka w sukni z żywotkiem, ojciec w brucliku. Dziecka 
natomiast, w przypadku chłopca, idzie w brucliku, a dziewczynki — 
w b ia łe j sukience 3 . 

T a k ż e w trakcie o d b y w a j ą c y c h się u roczys tośc i weselnych jeszcze do 
niedawna m o ż n a by ło s p o t k a ć się ze zwyczajem noszenia przez n i e k t ó ­
r y c h u c z e s t n i k ó w s t ro ju lub jego e l e m e n t ó w . W i e l u i n f o r m a t o r ó w w Isteb­
nej w s p o m i n a ł o o ś lubie , k t ó r y o d b y ł się w latach 70-tych w Jasnowicach 
(przys ió łek Istebnej). W y c h o d z ą c a t am za m ą ż dziewczyna ubrana b y ł a 
do ś l u b u w t r adycy jny s t ró j gó ra l sk i — „s t r a szn i e b y ł a ceniona" za 
uszanowanie t radyc j i , g ł ó w n i e przez ludzi starszych. „ D a w n i e j taka b y ł a 
moda, a teraz się w s t y d z ą " , ż a d n a dziewczyna nie posz ł aby w s t roju 
l u d o w y m do ś l u b u , wszystkie chcą iść po miejsku, w b ia łe j d ług ie j sukni 
i w welonie" i . W Istebnej dość d ługo natomiast z a c h o w a ł się zwyczaj 
(spotykamy się z n i m współcześn ie ) przebierania się młoduchy i ženicha, 
na d rug i dz ień wesela. W pierwszy dz ień oboje m ł o d z i ubran i są w e d ł u g 
o b o w i ą z u j ą c y c h k a n o n ó w mody miejskiej , n a s t ę p n e g o zaś dnia dziew-

Ryc. 1. Para nowożeńców z drużbami w strojach regionalnych w drugi dzień we­
sela, Istebna 1964 

Ze zbiorów autorki 

8 Materiały cytowane w tekście pochodzą z Archiwum Pracowni Etnografii 
I H K M P A N w Krakowie. 

4 Pewną rolę odgrywa tu niewątpliwie fakt zapraszania na uroczystości we­
selne gości z miasta: kolegów i koleżanek z pracy, zwierzchników, zaprzyjaźnio­
nych letników i chęć pokazania się zasobnością i „umiastowieniem". 
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•czyna przebiera się w s t ró j c ieszyńsk i z czepieniem, a młodz i en i ec w s t ró j 
gó ra l sk i z czerwonym bruclikiem. N a j d ł u ż e j jednak na badanym terenie 
w z w i ą z k u z u roczys to śc i ami weselnymi zachowany zos ta ł s t ró j s t a rośc in . 
Jeszcze w latach 70-tych dość powszechnie s t a r o ś c i n y w y s t ę p o w a ł y 
w sukniach ś ląskich , b i a ł y c h koszulkach, czepcach i chustkach w i ą z a n y c h 
o d ś w i ę t n i e na klepocz. Na bluzce p r z y p i ę t y m i a ł y znak pe łn ione j przez 
siebie funkc j i — g i r l a n d k ę z m i r t u i b i a ł y c h k w i a t u s z k ó w u p i ę t y c h p ó ł ­
kol iście na gorsecie. Część starszych w i e k i e m kobiet w y s t ę p o w a ł a w cza­
sie wesela w czepcach. D o k u m e n t u j ą to dość licznie zachowane w te­
renie fotografie. W Brennej s p o t k a ł a m się ze zwyczajem w k ł a d a n i a 
s t r o j ó w ludowych przez n i e k t ó r y c h u c z e s t n i k ó w uroczys tośc i pogrze­
bowych . P rzy pogrzebie kawalera lub panny t r u m n ę odprowadza na 
cmentarz rodzaj orszaku, na czele k t ó r e g o idzie ch łopiec — b l i sk i znajomy 
l u b narzeczony (gdy z m a r ł ą jest dziewczyna) i niesie b i a ł ą p o d u s z k ę . 
O d poduszki s p ł y w a j ą - n a bok i szarfy, k t ó r y c h k o ń c e t r z y m a j ą dziewczyny 
"ubrane w suknie ś ląsk ie z a t rybu tami p r z y n a l e ż n y m i d r u ż k o m . W czasie 
pogrzebu kawalera p o d u s z k ę niesie dziewczyna, a w s t ę g i d r u ż b o w i e . Po­
z o s t a ł y c h u c z e s t n i k ó w tego c e r e m o n i a ł u obowiązu ją ciemne stroje. 

Udz ia ł w d u ż y c h u roczys tośc i ach kośc i e lnych p o d k r e ś l a n y jest t a k ż e 
c h ę t n i e specjalnie o k a z a ł y m strojem, częs to z elementami s t roju ludo­
wego. N a j w i ę k s z ą u roczys to ść stanowi świę to Bożego Cia ła i z w i ą z a n a 
z n i m procesja. Jest to dz ień w l i t u r g i i kośc ie lne j radosny i dla podkre­
ś l e n i a tego nastroju u b i ó r ś w i ą t e c z n y noszony na t ę okol iczność jest 
szczególnie bogaty, okaza ły , o zdecydowanie jasnych kolorach. Z tej oka­
z j i nawet młodz ież ubiera się w stroje t radycyjne. S ą to w p r z e w a ż a j ą c e j 
mierze suknie c ieszyńsk ie z aksami tnym żywotkiem, b i a ł e wykrochmalo-
ne koszulki lub z w y k ł e b ia ł e b luzk i , d ł u g i e j a k suknie kwieciste fa r tuchy 
przepasane w pasie w z o r z y s t ą bandlą (ws tążką ) . Na ramiona w c h ł o d ­
niejsze dn i zarzuca s ię s z y d e ł k o w y szal l ub c h u s t k ę . B u t y są dowolne. 
K o b i e t y starsze częs to w y s t ę p u j ą w czepcu, rzadziej s p o t k a ć m o ż n a ko­
b ie ty w t r a d y c y j n y m st roju g ó r a l s k i m z z a p a s k ą , i drobno s k ł a d a n y m 
fartuchem, kdbotkiem p i ę k n i e haf towanym czerwonymi n i ć m i i s p i n k ą 
sp ina j ącą go pod szyją . J e ś l i idzie o mężczyzn , to znacznie rzadziej zo­
baczyć m o ż n a s t ró j lub elementy s t roju góra l sk iego . C h ę t n i e natomiast 
na t ę u roczys tość przebiera s ię dzieci w stroje ludowe 5 . 

S t r ó j wspó łcześn ie wykonywany , tak dla dzieci, j a k i doros łych , szyje 
s ię z nowych g a t u n k ó w m a t e r i a ł ó w , o zmienionej kolorystyce, w p r o w a ­
dza się nowe elementy (np. noszenie do s t ro ju bluzek t y p u koszulowego, 
b u t ó w na obcasach, torebek). Ulega on c i ą g ł y m zmianom pod w p ł y w e m 
ogóln ie p a n u j ą c y c h k a n o n ó w mody. I tak podczas w i e l k i c h u roczys tośc i 

5 Do I I wojny światowej ubiory dzieci były bardzo skromne. Wprowadzony 
zwyczaj szycia im strojów na wzór dorosłych był w okresie międzywojennym no­
wością. B. B a z i e l i c h , Stroje regionalne, [w:] Zabytki ludowej kultury na Śląsku, 
i w Częstochowie, Bytom 1975, s. 52. 
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Ryc. 2. Współczesny strój śląski, Istebna 

Fot. Z. Szromba-Rysowa w 1978 r. 

m o ż e m y zobaczyć szyfonowe lub nylonowe kabotk i z w y s z y w a n y m i lem-
cami, fa r tuchy i chustki z tego m a t e r i a ł u , spodnie z fabrycznej w e ł n i a n e j 
t k a n i n y w zestawieniu z a d a m a s z k o w ą , o bardzo szerokim hafcie k o ­
szulą , miejskiego t y p u k a m i z e l k ę i kapeluszem. Wyolbrzymiono do prze­
sady hafty, b y ł t a k ż e okres zdobienia szyfonowych i ny lonowych f a r t u ­
c h ó w p o ł y s k l i w y m proszkiem, czy też malowania na chustkach i f a r t u ­
chach farbami o r n a m e n t ó w kwia towych . Wszystkie te zmiany d o t y c z y ł y 
s t ro ju noszonego na szczególne uroczys tośc i , coraz częściej jednak z a s t ę ­
powane są one ub iorami s tandardowymi, mie j sk imi . Tak więc na interesu­
j ą c y m nas terenie mamy do czynienia ze z jawiskiem w s p ó ł w y s t ę p o w a n i a 
e l e m e n t ó w starego, tradycyjnego s t roju ludowego, k t ó r y nie ulega zmia­
nom (noszony jest p r z e w a ż n i e przez kobiety w zaawansowanym wieku) , 
oraz z noszonym na specjalne uroczys tośc i , z m i e n i a j ą c y m się i p o d d a j ą -
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Rye. 3. Dziewczęta w strojach góralskich, Istebna 1948 
Ze zbiorów autorki 

c y m się modzie strojem. Pierwszy z n ich m o ż e m y n a z w a ć s t rojem t r a ­
d y c y j n y m l u d o w y m , natomiast d rug i n a l e ż y u z n a ć za s t ró j l udowy (ale 
nie t r adycy jny) . G ł ó w n i e odzwierciedla się to w stroju kobiecym. T a k ż e 
na takie u roczys tośc i , j a k p rymic je nowych ks ięży , w i z y t y w y ż s z y c h 
w ł a d z kośc ie lnych czy poświęcen ie sztandaru, u b i e r a j ą się tutejsze ko­
b ie ty w stroje. 

A n n a Gielata, i n f o r m á t o r k a z Brennej (ur. 1904 г.), opowiada o p r y ­
micjach swego syna, k t ó r e o d b y ł y się w tu te jszym koście le w p o c z ą t k a c h 
la t 60-tych: Grupa k o l e ż a n e k syna w czasie u roczys tośc i kośc ie lne j w y ­
s t ąp i ł a w sukniach ś l ą sk ich z b i a ł y m i far tuchami i handlami. Natomiast 
na p rzy jęc ie , jakie z tej okazji zos ta ło wydane przez rodz iców m ł o d e g o 
ks iędza dla s ą s i adów i znajomych, wszystkie kobiety p r z y b y ł y w parad­
nych strojach t r adycy jnych ( z a r ó w n o góra l sk ich , j ak i ś ląskich) , zacze­
pione, m i m o że — jak stwierdza i n f o r m á t o r k a — nie u m a w i a ł y s ię co 
do tego w c z e ś n i e j . Gospodyni b y ł a t y m zaskoczona, ale oceni ła ten fakt 
bardzo wysoko, poczy tu j ąc sobie t a k i gest za chęć p o d k r e ś l e n i a wag i 
u roczys tośc i i dodania je j splendoru. 

P r z e j d ź m y z ko le i do o m ó w i e n i a z w y c z a j ó w z w i ą z a n y c h z p o z a k o ś -
c i e lnymi u roczys tośc i ami , k t ó r y c h ranga w odczuciu s p o ł e c z n y m b y ł a 
na ty le wysoka, a t a k ż e wytworzona w k o ł o n ich specjalna atmosfera 
p o w o d o w a ł a , iż wiele osób u w a ż a ł o za stosowne w y s t ą p i ć w s t roju regio­
na lnym. Do t y c h uroczys tośc i za l iczyć n a l e ż y dożynk i , kiermasze, odby­
w a j ą c e się w l ipcu D n i K u l t u r y Beskidzkiej i t p . Grupa tych z w y c z a j ó w 
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o w i ą z a n a jest obecnie g łówn ie z dz ia ła lnośc ią zespo łów fo lk lorys tycznych 
i i nnych organizacji spo łecznych , k t ó r y c h j e d n y m z podstawowych ce lów 
jest zachowanie i w m i a r ę możl iwośc i ku l tywowan ie tradycyjnego s t ro ju 
ludowego. Tak w Brennej , j ak i w Istebnej dz ia ła ją zespo ły f o l k l o r y ­
styczne o d ług ie j t r adyc j i . Powszechnie znany jest bardzo dobry, dz i a ł a ­
j ą c y na terenie Istebnej zespół , w sk ł ad k t ó r e g o w c h o d z ą z a r ó w n o osoby 
starsze wiek iem, młodz ież , j ak i m a ł e dzieci, t w o r z ą c e znany w ca łe j 
Polsce zespół muzyczny. Na terenie Brennej obchodzone są u roczyśc ie 
zwyczaje z w i ą z a n e z d o ż y n k a m i , na k t ó r ą to okaz ję zespół przygotowuje 
s p e c j a l n ą inscen izac ję , a o pe łn i en i e zaszczytnej r o l i gospodarzy d o ż y n e k 
prosi się cenione we wsi m a ł ż e ń s t w o . Wiele osób u ś w i e t n i a t ę uroczy­
s tość swoimi t r a d y c y j n y m i s t ro jami w p e ł n y m i ch bogactwie — tak cie­
s z y ń s k i m i , j a k i gó ra l sk imi . Ca ł a u roczys to ść z a k o ń c z o n a jest z a b a w ą , 
do k t ó r e j p r zyg rywa ludowa kapela. 

Nie m o ż n a nie z a u w a ż y ć i nie docen ić r o l i , j a k ą w życ iu w s p ó ł c z e s n e j 
w s i p e ł n i zespół fo lk lorys tyczny. Spo łeczna dz ia ła lność zespołu za s ługu je 
na szczególne uznanie. Z a j m u j ą się oni popularyzowaniem i p r e z e n t a c j ą 
fo lk lo ru swojej ws i , w t y m t a k ż e i s t ro ju . S t a r a j ą się t eż w >wielu 
wypadkach z e b r a ć zachowane, autentyczne elementy s t roju tradycyjnego, 
o p i e r a j ą się na informacjach z a c z e r p n i ę t y c h wprost od starych ludzi p rzy 
swych poczynaniach z w i ą z a n y c h z r e k o n s t r u k c j ą n i e k t ó r y c h e l e m e n t ó w . 
T e m u m o ż e m . i n . dz ia ła jące na t y m terenie zespoły zawdz ięcza ją u n i k ­
n ięc ia tak jeszcze częs tego „ m u n d u r o w a n i a " wszystkich cz łonków zespo łu 
w identyczne stroje (co na ws i n igdy nie m i a ł o miejsca). M i m o w i e l u 
t r u d n o ś c i , z j a k i m i w swej dz ia ła lnośc i s p o t y k a j ą się cz łonkowie tych 
ze spo łów (brak odpowiednich m a t e r i a ł ó w , k r a w c ó w - s p e c j a l i s t ó w , t r u d ­
ności z naborem cz łonków) , praca ta daje i m dużo satysfakcji i spe łn ia 
swoje_cele. Poza d u ż ą r o l ą p r o p a g a t o r s k ą , j a k ą spe łn ia j ą zespo ły f o l k l o ­
rystyczne, p o d t r z y m u j ą one — szczególnie w ś r ó d m ł o d e g o pokolenia — 
z n a j o m o ś ć w ł a s n e g o , t radycyjnego ubioru , pewne poczucie więz i regio­
nalnej, a t a k ż e s p r a w i a j ą , że nie w s t y d z ą się oni w y s t ę p o w a ć w s t ro ju 
l u d o w y m t a k ż e poza sceną . W i d z ą jego p i ę k n o i c h w a l ą s ię jego bogac­
t w e m — s t ąd tak bardzo rozpowszechniony s ta ł się s t ró j c i e szyńsk i jako 
bardziej ozdobny od tradycyjnego góra l sk iego . 

N a podstawie p o w y ż e j przytoczonych p r z y k ł a d ó w m o ż n a powiedz ieć , 
że noszenie e l e m e n t ó w tradycyjnego s t ro ju ludowego łączy się z w i e k i e m 
i p ł c i ą osoby go noszące j ( p r zeważn ie starsze kobiety) , a t a k ż e z r a n g ą 
u roczys tośc i . Z drugiej s trony mamy do czynienia z p r z e m y ś l n i e prowa­
d z o n ą akc j ą p r o p a g u j ą c ą p o d k r e ś l a n i e noszonym strojem poszczegó lnych 
w a ż n y c h w życ iu społeczności wiejskiej okazji . Ten rodzaj s t ro ju ludo­
wego podlega p e w n y m zmianom, t ak że t rudno ok reś l i ć go mianem t r a ­
dycyjnego. 

Jakie w ięc funkcje p e ł n i t r adycy jny s t ró j lub jego aktualne odmiany 
we w s p ó ł c z e s n y m życ iu wsi? Po pierwsze spe łn i a on za sadn iczą ro l ę , 
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j a k ą jest poczucie p r z y n a l e ż n o ś c i do regionu. Zachowane t a k ż e zos ta ły 
funkcje w s k a z u j ą c e na w iek i stan c y w i l n y kobiety. Jest w s k a ź n i k i e m 
stanu m a j ą t k o w e g o — noszą go kobiety uboższe , k t ó r e w y n a s z a j ą s t a r ą 
odzież , lub t eż wskazuje na zamożność : m a m dawny s t ró j o d ś w i ę t n y 
a w ięc s t ać mnie na to, aby poza normalnie p o t r z e b n ą odzieżą m i e ć t a k ż e 
s t r ó j , k t ó r y noszony jest bardzo rzadko, czasem raz l ub dwa razy do 
r o k u (a na jego zakup trzeba p r z e z n a c z y ć znaczne ś r o d k i finansowe). 
Te funkcje łączą się ze s t rojem noszonym spontanicznie, z w e w n ę t r z n e j 
potrzeby. 

Nieco inaczej przedstawia się rola s t roju ludowego u ż y w a n e g o przez 
ze spo ły folklorystyczne — w t y m przypadku m a m y do czynienia z k o ­
s t iumem scenicznym, k t ó r e g o g ł ó w n ą ro lą jest prezentacja specyfiki r e ­
gionalnej . 

Pod w p ł y w e m zmian n a s t ę p u j ą c y c h w kul tu rze p o j a w i a j ą się w niej 
nowe t reśc i , k t ó r e w y p i e r a j ą lub w r ę c z e l i m i n u j ą to, co w ł a ś c i w e by ło 
starej t r adyc j i , zmianie u l e g a j ą zasady w s p ó ł i s t n i e n i a „ s t a r e g o " i „ n o ­
wego". Wraz z odchodzeniem ludz i starych, niszczeniem się starych ele­
m e n t ó w stroju, b rak iem odpowiednich tkan in , k r a w c ó w , szeroko p o j ę t ą 
u r b a n i z a c j ą ws i 6 , d ł u g o l e t n i ą chęc ią z r ó w n a n i a się z miastem jako jedyna 
pozostanie dz ia ł a lność ze spo łów folklorystycznych, k t ó r e p r z e c h o w u j ą 
i p r z e k a z u j ą ś w i a d e c t w o o dawnych tradycjach. 

I I . STRÓJ W O K R E S I E K U L T U R Y T R A D Y C Y J N E J 

W spo łeczeńs twie w i e j s k i m s t r ó j ok re ś l a ł cz łowieka w dwojak i spo­
sób . Z jednej s trony w s k a z y w a ł na jego stan m a j ą t k o w y , stan c y w i l n y , 
wiek , zawód , p r z y n a l e ż n o ś ć r eg iona lną , z drugiej zaś o k r e ś l a ł r o l ę p e ł ­
n i o n ą przez j e d n o s t k ę np. w czasie t rwan ia o b r z ę d ó w rodzinnych, k o ś ­
c ie lnych, a t a k ż e w życ iu s p o ł e c z n y m ws i . Za p o m o c ą stroju, jego odmian 
lub t y l k o pewnych e l e m e n t ó w (często d r u g o r z ę d n y c h ) , przekazywane b y ­
ł y i u z e w n ę t r z n i a n e wszys tk im z n a j ą c y m znaczenie poszczegó lnych 
symbol i — informacje do tyczące sytuacj i danej jednostki . Przy popraw­
n y m odczytaniu zakodowanych w s t roju in formac j i m o ż n a by ło okreś l i ć 
s a m ą j e d n o s t k ę (wiek, stan m a j ą t k o w y i tp . ) lub r o l ę p e ł n i o n ą przez n i ą 
w danym obrzędz ie (np. panna młoda , d r u ż k a , s t a rośc ina ) . 

Na terenie Ś l ą s k a Cieszyńsk iego w y o d r ę b n i a ł o się p a r ę zasadniczych 
grup s t rojowych. Ubiorem odróżn ia l i s ię t u g ó r a l e beskidzcy, łas i oraz 
grupa c ieszyńska , zwana też w a ł a s k ą , W J a b ł o n k o w i e o b o w i ą z y w a ł t a k ż e 
i nny , znacznie boga-tszy s t r ó j , o charakterze m i e j s k i m 7 . S t r ó j laski no­
szony b y ł w okolicach Polskiej Ostrawy, Bogumina, Frysztatu, O r ł o w e j , 

6 Por. artykuł wstępny. 
7 Stroje Śląska Cieszyńskiego przedstawione zostały na podstawie: G. F i e r l a , 

Stroje ludowe na Śląsku Cieszyńskim, [w:] Płyniesz Olzo..., t. 2, Ostrawa 1972, 
s. 205-223, oraz M a l i c k i , Strój górali... 

6 — Etnografia Polska t. 28/1 
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K a r w i n y i F r y d k u . W sk ład s t roju męsk i eg o wchodz i ł y : koszula lniana 
z marszczonymi r ę k a w a m i u j ę t y m i w mankiet , d ług ie spodnie l u ź n e 
w kolorze c iemnomodrym, wysokie b u t y zwane polohami. Na koszule 
w k ł a d a n o brucliki w kolorze g rana towym lub m o d r y m , przyozdobione 
me ta lowymi guzami. Za odzienie zwierzchnie s ł u ż y ł y kamizole (rodzaj 
surduta) granatowe, zielone l ub fioletowe z d u ż y m i k lapami , albo szpen-
cery (kaftany) s ięgające do pasa, ze s t o j ą c y m k o ł n i e r z e m . P r z e w a ż a ł y 
ko lo ry modry , czarny lub j a snożó ł ty . Na szyi wiąza l i wzorzyste chustki 
w e ł n i a n e . Kob ie ty nos i ły koszule z k r ó t k i m i r ę k a w a m i ozdobione d o ł e m 
w ą s k ą k o l o r o w ą w s t ą ż k ą , na to w k ł a d a ł y suknie, k t ó r e s k ł a d a ł y się z sze­
rokie j s p ó d n i c y mocno s f a ł d o w a n e j . Szyto je p r z e w a ż n i e z m a t e r i a ł u 
drukowanego w pasiaste wzory kwia towe. Do tego przyszyty b y ł lajbik — 
rodzaj stanika z tej samej tkan iny . Suknie łask ie b y ł y zawsze mocno 
nakrochmalone, co d a w a ł o efekt kopia tośc i . S u k n i ę z przodu p r z y k r y w a ł 
w e ł n i a n y fortuch. Ł a s k i e m ę ż a t k i nos i ły na g łowie b ia ły , p ł ó c i e n n y cze­
piec, k t ó r y w o d ś w i ę t n e j formie m i a ł z m a r s z c z o n ą k o r o n k ę , s t ąd nos i ł 
n a z w ę rułkowanego. 

W okol icznym J a b ł o n k o w i e tamtejs i m i e s z k a ń c y , zwani Jackami, po­
siadali o ryg ina lny s t ró j , starodawny, efektowny, a zarazem kosztowny. 
Męsk i s t ró j w y k a z y w a ł p o d o b i e ń s t w o do dawnego s t roju węg ie r sk i ego , 
natomiast kobiecy do mieszczańsk iego s t roju z w i e k u X V I I . Jak j u ż nad­
mieniono, s t ró j ten b y ł w y ł ą c z n i e s trojem m i e s z c z a ń s k i m , z czasem na 
peryfer iach miasta w y t w o r z y ł się s t ró j prostszy, bez k l e j n o t ó w . K o l e b k ą 
s t roju c ieszyńsk iego , zwanego też dolskim lub w a ł a s k i m — z a r ó w n o 
męsk iego , j a k i kobiecego — jest miasto Cieszyn. P o c z ą t k o w o b y ł on 
s trojem m i e s z c z a ń s k i m , stopniowo zaś j u ż z p o c z ą t k i e m w i e k u X I X s t a ł 
s ię s t rojem ludnośc i wie jsk ie j . Noszono go na terenie p o c z ą w s z y od okolic 
Fryszta tu aż po wsie na pó łnoc od J a b ł o n k o w a , a po prawej stronie 
Olzy s ięgał aż do Skoczowa. Do m ę s k i e g o s t roju n a l e ż a ł a b i a ł a koszula 
zebrana u szyi w n i sk i ko łn i e r zyk , z w i ą z a n a t a s i e m k ą k o l o r o w ą o d ł u g i c h 
r ę k a w a c h zbieranych u ramion, a u do łu w y k a ń c z o n y c h mankiec ik iem. 
Na koszu lę w k ł a d a n o bruclik granatowy, czarny lub czerwony, obszyty 
c z e r w o n ą sznurka, ozdobiony z przodu m e t a l o w y m i guzikami. Na bruclik 
z a k ł a d a n o kamizol. Spodnie sukienne, ciemnogranatowe lub brunatne 
wpuszczano w wysokie bu ty . Wierzchnie ubranie s t a n o w i ł y płoszcze 
bez r ę k a w ó w , z o b s z e r n ą p e l e r y n ą w kolorze g rana towym lub m o d r y m , 
potem czarnym. Nosi l i je w y ł ą c z n i e zamożn ie j s i gospodarze. 

W s k ł a d c ieszyńsk iego s t roju kobiecego wchodz i ł y : l u ź n a koszulka 
pos i ada j ąca bufiasty r ę k a w do łokcia z h a f t o w a n ą , s t e r czącą k r y z ą , c iężka , 
d w u c z ł o n o w a suknia, z łożona z w e ł n i a n e j , fa łdz iś te j spódn icy obszytej 
u dołu s ze roką n i e b i e s k ą w s t ę g ą i zazwyczaj aksamitnego, mocno w y c i ę ­
tego stanika — żywotka, bogato wyszywanego, po łączonego ze spódn icą . 
U z u p e ł n i e n i e tego s t roju s t anowi ł jedwabny, kwiecis ty fortuszek, prze­
pasany w pasie w s t ę g ą , w i ą z a n ą na przodzie w k o k a r d ę , o d ł u g i c h j a k 
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suknia, zw i sa j ących k o ń c a c h . M ę ż a t k i nos i ły na g łowie siatkowe czepce 
z k o r o n k o w y m i n a c z ó ł k a m i , na k t ó r y c h w i ą z a n o c h u s t k ę , dz i ewczę t a zaś 
warkocze ozdobione w s t ą ż k ą . U w a g ę z w r a c a j ą srebrne ozdoby ze wspa­
n i a ł y m pasem u zamożn ie j szych niewiast oraz s rebrnymi hoczkami ( ro­
dzaj zapinek) ozdab i a j ącymi przody żywotka. Odzienie zimowe i jesien­
ne u z u p e ł n i o n e by ło k r ó t k i m , obc i s łym szpencerkiem l u b k o ż u c h e m . 

S t r ó j góra l i ś l ą sk ich p e w n y m i d robnymi z r e sz t ą odmianami różni ł 
się t a k ż e t e ry tor ia ln ie . Na tej podstawie L . M a l i c k i [APSL s. 5] wydziela 
t r z y grupy: b r e ń s k o - w i ś l a ń s k ą , i s t e b n i a ń s k ą i n a d o l z i a ń s k ą . Ubió r ws i 
Brennej i W i s ł y cechuje m a ł a ozdobność (np. prostsze obszycie guń , 
brak czerwonych bruclików, b rak ozdób na kożuszkach i użyc i e g rub­
szych płócien) . W obu wsiach u ż y w a n o kamizel czarnych lub modrych, 
a. brenniacy nosi l i częs to zamiast g u ń tzw. kaboty z sukna domowego. 
D r u g ą g r u p ę t w o r z y s t r ó j i s t ebn i ańsk i , o b e j m u j ą c y t r z y pobliskie wsie: 
Istebna, J a w o r z y n k ę i K o n i a k ó w . Oznacza się on d u ż ą zachowawczośc ią 
oraz ozdobnośc ią (czerwone kamize lk i obok czarnych, koszule św ią t eczn e 
z r o z r o s ł y m haftem, ozdobniejsze wyszycia na kabotkach kobiecych oraz 
kożuszk i z ozdobną p r z e p l a t a n k ą ) . G r u p ą t r zec i ą obejmuje autor s t r ó j 
góra l i z a m i e s z k u j ą c y c h wsie n a d o l z i a ń s k i e o tacza jące w i e ń c e m miastecz­
ko J a b ł o n k ó w , a więc Bukowiec, Piosek, Mosty, obie Ł o m n e i t p . Cechuje 
j ą — podobnie jak g r u p ę p i e r w s z ą — mniejsza ozdobność . Kamizele no­
szono t u zawsze czarne z kieszeniami i bez klap, kożuszk i lamowane 
c z a r n ą oprymą, p o r t k i m i a ł y p r z e w a ż n i e szwy po bokach z c z e r w o n ą 
o b s z y w k ą s z n u r o w ą w o k ó ł przyporka i dolnych rozcięć . R ę k a w y kabot-
ków kobiecych b y ł y obszerniejsze, bardziej bufiaste, an iże l i u istebnia-
nek. 

P o n i e w a ż różn ice w s t ro ju badanych ws i : Istebna i Brenna, p o l e g a ł y 
jedynie na pewnych różn i cach w kolorystyce i bogactwie zdobień , a w 
elementach zasadniczych s t r ó j nie różn i ł się, zostanie on o m ó w i o n y dla 
obu ws i łącznie . 

N a l e ż y na w s t ę p i e z a z n a c z y ć fakt w s p ó ł w y s t ę p o w a n i a w p o c z ą t k a c h 
naszego stulecia i w okresie m i ę d z y w o j e n n y m d w u r ó ż n y c h s t r o j ó w ko ­
biecych w badanych wsiach. Jeden s t anowi ł s t ró j t r adycyjny , rodz imy — 
góra l sk i , d r u g i m zaś b y ł p r z e j ę t y od grupy sąs iedn ie j s t ró j c ieszyńsk i , 
zwany też w a ł a s k i m lub dolsk im 8 . C e c h o w a ł a go — w p o r ó w n a n i u ze 
s trojem g ó r a l s k i m — przede wszys tk im d u ż a a t r a k c y j n o ś ć , bogactwo oraz 
d u ż a e k s p a n s y w n o ś ć . Odzwie rc i ed l a ł on zamożność sąs iednie j rolniczej 
g rupy c i e szyńsk ie j . S t r ó j kobiecy poprzez do l iny rzeczne w k r o c z y ł na 
tereny gór sk ie j u ż z k o ń c e m X I X w., k iedy to o p a n o w a ł m . i n . Brenna, 
a z p o c z ą t k i e m X X w . p r z e d o s t a ł się do cen t rum góra l s zczyzny — w t y m 
t a k ż e do Istebnej. M o d ę na bogaty s t ró j c ieszyńsk i w p r o w a d z i ł y z a m o ż n e 
gó ra lk i . „ B i y d n i e j s z y m nie uchodz i ło się s t ro ić tak, j ak boga tym" 9 . Po-

8 M. G ł a d у  s z, Zdobnictwo metalowe na Śląsku, Kraków 1938, s. 199. 
9 M a l i c k i , Strój górali..., s. 86. 
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c z ą t k o w o noszony przez nie jedynie do ś l u b u i na w iększe św ię t a , roz­
p o w s z e c h n i ł się tak dalece, że w d u ż y m stopniu w y p a r ł t r adycy jny s t ró j 
gó ra l sk i — znacznie skromniejszy. S t r ó j c i e szyńsk i b y ł wysoko ceniony 
szczególnie przez m ł o d e kobiety, k t ó r e m i m o tego, że b y ł bardzo kosz­
towny, d o k ł a d a ł y wszelkich s t a r a ń , by we j ść w jego posiadanie. 

W sk ład tradycyjnego s t roju góra lk i , noszonego na terenie obu ba­
danych wsi , w c h o d z i ł y n a s t ę p u j ą c e elementy: lniana koszula zwana cia-
snochą, na k t ó r ą n a k ł a d a n o b ia ły , k r ó t k i do pasa kabotek (rodzaj b luzki ) , 
z buf ias tymi r ę k a w a m i do łokcia , u j ę t y m i tak j a k i wyc ięc ie w koło 
szyi — w wyszywany lemiec (haftowana wypustka) . S p ó d n i cę t w o r z y ł y 
dwie zapaski. T y l n a czarna, gęsto u k ł a d a n a , nos i ł a n a z w ę for tuch, p r z ó d 
os ł an iano fartuszkiem. Na nogi w k ł a d a ł y kobiety kopytka, t j . w e ł n i a n e 
skarpetki i kierpce p r z e w i ą z a n e r ó ż o w ą lub c z e r w o n ą t a s i e m k ą . W po­
c z ą t k a c h naszego stulecia w y c h o d z i ł y j u ż z u ż y c i a czerwone, d ł u g i e na 
1,5 m w e ł n i a n e pończochy . Z i m ą ub io ru d o p e ł n i a ł y kożuchy , ewentualnie 
ciemne w e ł n i a n e spencery lub jakie. Typowe okrycie wierzchnie stano­
w i ł y jeszcze w p o c z ą t k a c h naszego stulecia lniane p ł a c h t y zwane iofctu-
szami l ub uobrusami. D z i e w c z ę t a o b o w i ą z k o w o chodz i ły z g ł o w a m i o d k r y ­
t y m i . Kob ie ty z a m ę ż n e nos i ły czó łkowe czepce koronkowe, pod k t ó r y m i 
c h o w a ł y u p i ę t e w łosy . Czepiec p r z y k r y w a ł a chustka jedwabna, stano­
w i ą c a zazwyczaj komplet z szerokim fortuszkiem. 

Dla odz ieży m ę s k i e j gó ra l sk ie j ( ty lko taka b y ł a t u noszona) t y p o w y 
zestaw s t a n o w i ł y : workowata koszula o nader p r y m i t y w n y m k r o j u , z b l i ­
żona do poncha pod łużnego , ozdobiona na piersiach charakterystycznym 
haftem n o s z ą c y m miano znaczek, obcis łe p o r t k i z b ia łego sukna ze szwem 
w z d ł u ż t y ł u nogawek, rodzaj kamize lk i zwanej bruclik w kolorze czer­
w o n y m , czarnym lub granatowym. Odzienie wierzchnie s t a n o w i ł a b r ą ­
zowa gunia sukienna bez ko łn ie rza . Na nogach noszono kierpce z nad­
stawkami ( w e ł n i a n y sznurek owi j a j ący n o g ę od kos tk i do p o ł o w y łydk i ) 
oraz w e ł n i a n e kopyce (skarpety). Całości przyodziewku dope łn ia ł czarny 
kapelusz z w i e l k ą strzechą (rondem), obecnie reprezentacyjny s t ró j uzu­
p e ł n i a d u ż y b i a ł o s z a r y kapelusz. Z i m ą powszechnie noszono k o ż u c h y . 

Nie przytaczam t u drobiazgowego opisu s t roju noszonego na terenie 
Brennej i Istebnej, gdyż nie jest to celem opracowania. St ro jem t y m 
z a j m o w a ł o się w i e l u badaczy 1 0 , a p e ł n e jego o m ó w i e n i e znajduje s ię 
w w y c h o d z ą c e j od 1949 r. serii A t l a s ó w Polskich S t r o j ó w L u d o w y c h 
w opracowaniu L . Malickiego u . 

U b i ó r s t a n o w i ł jasny, jednoznaczny, nie p o z o s t a w i a j ą c y najmniejszych 
wą tp l iwośc i symbol p r z y n a l e ż n o ś c i do ściśle o k r e ś l o n e j g rupy regional-

1 0 A. i T. D o b r o w o l s c y , Strój, haft i koronki w województwie śląskim, 
Kraków 1936; A. D o b r o w o l s k a , Źywotek cieszyński, Katowice 1930; G ł a d y s z , 
Zdobnictwo metalowe...; S. U d z i e l a , Górale beskidowi. Ubiory ludu polskiego, 
z. 3, Kraków 1932; M a l i c k i , Strój górali... 

1 1 M a l i c k i , Strój górali... 
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nej , z amieszku jące j o k r e ś l o n y teren i jako t a k i b y ł odbierany przez 
„obcych" . O elementach typowych dla ś ląsk iego s t roju góra l sk iego de­
c y d u j ą nie p o d o b i e ń s t w a , ale cechy odróżn ia jące od s t r o j ó w na jb l i ż szych 
sąs i adów. 

S t r ó j góra l i ś l ą sk ich c e c h o w a ł się p ros to t ą , z a r ó w n o w k r o j u , j ak 
i w u ż y t y m materiale, oraz stosunkowo d ł u g i m przechowywaniu elemen­
t ó w t radycy jnych . Sąs i edn i s t ró j c ieszyńsk i od różn ia ł się przede wszyst­
k i m t y m , że k s z t a ł t o w a ł się pod w p ł y w e m mody miejskiej X V I i X V I I w . 
Charakterystyczne b y ł y dla niego suknie z ozdobnym żywotkiem. S t r ó j 
sąs i edn ich „ j a c k ó w " j a b ł o n k o w s k i c h , poza n i e k t ó r y m i elementami w s p ó l ­
n y m i , n a w i ą z y w a ł do odz ieży węg i e r sk i e j i s ł o w a c k o - m o r a w s k i e j . S t r ó j 
góra l i ż y w i e c k i c h różn i się od noszonego przez góra l i ś l ą sk ich zasad­
n iczymi cechami p r z e j a w i a j ą c y m i się w noszeniu koszuli p r zy ramkowych 
bez ozdób (natomiast z ko łn i e rzami ) , portek ze szwem bocznym, ciem­
n y c h kamizelek i ku r t ek ze s t o j ą c y m i k o ł n i e r z a m i . W st roju kobiecym 
charakterystyczne są koszule z k o ł n i e r z y k a m i , spódn ice z m a t e r i a ł ó w 
fabrycznych, s taniki — gorsety i czepce z czerwonego p ł ó t n a noszone 
w y ż e j nad czołem. S t r ó j góra l i czadeckich w y r ó ż n i a się odmiennymi ele­
mentami z d o b i ą c y m i spodnie, na k t ó r y c h w y s t ę p u j ą zielone lampasy po 
bokach oraz zaczą tk i p ę t l i c o w y c h ozdób przyporowych, a t a k ż e kapelu­
szami z p o d w i n i ę t ą strzechą. U kobiet charakterystyczne są b ia łe zapaski 
ty lne , znacznie k ró t s ze kabotki, p łóc ienne czepce i b i a ł e pończochy . Gra­
n iczący od p o ł u d n i o w e g o zachodu gó ra l e frydeccy r ó ż n i ą się w s t roju 
m ę s k i m koszulami, obcis łą k a m i z e l k ą i kapeluszem o p ł a s k i m dnie, a u ko­
biet z a p a s k ą p r z e d n i ą z m a t e r i a ł u fabrycznego i b i a ł y m i p o ń c z o c h a m i 1 2 . 

Tak p r z e d s t a w i a ł y się zasadnicze różn ice m i ę d z y s t rojami góra l i ś lą ­
skich, a ich są s i adami . T a k ż e w e w n ą t r z samej g rupy gó ra l sk i e j , ś l ąsk ie j , 
po noszonym s t ro ju m o ż n a by ło rozpoznać m i e s z k a ń c ó w poszczegó lnych 
ws i . W drobnych elementach w y s t ę p o w a ł y t a k ż e różn ice m i ę d z y miesz­
k a ń c a m i obu badanych wsi — Brennej i Istebnej. Tak np. kobiety w Bren­
nej nos i ły czerwone pończochy , zwane nogawiczki, w zielone paseczki 
i skarpetki z z ie lonym otokiem, podczas gdy w Istebnej w modzie b y ł y 
p o ń c z o c h y g ł adk i e czerwone. Różnice np. w noszeniu sukien ś l ą sk ich 
spowodowane b y ł y w c z e ś n i e j s z y m przejmowaniem n i e k t ó r y c h nowinek 
przez mieszkanki Brennej , g ł ó w n i e dz ięk i ł a t w i e j s z y m i częs t s zym kon­
t ak tom z miastem. 

W st roju m ę s k i m różn ica w y s t ę p o w a ł a w k r o j u spodni •—• w Istebnej 
noszono spodnie z j e d n y m rozporem z boku, szwami z t y ł u nogawek — 
po ich ś rodku ; W Brennej bardziej rozpowszechnione b y ł y spodnie ze 
szwami po bokach nogawek i z dwoma k l i n a m i z t y ł u . Spodnie w B r e n ­
nej nie p o s i a d a ł y zdobień , podczas gdy w drugiej z badanych ws i m i a ł y 
k o l o r o w ą w y p u s t k ę w k o ł o r o z p o r ó w z czerwonej i modrej włóczki . Na. 

1 2 M a l i c k i , Strój górali..., s. 6-10. 
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terenie Istebnej nazywano spodnie nogawicami, podczas gdy w Brennej 
nos i ły miano wataszczoków. Do spodni, na b ia łe , o d ś w i ę t n e koszule w k ł a ­
dano rodzaj kamize lk i , zwanej bruclikiem. W Istebnej b y ł y one czarne 
lub czerwone, natomiast w Brennej czarne ewentualnie granatowe. Odzie­
nie wierzchnie, jakie na t y m terenie s t a n o w i ł y gunie, w Brennej zdo­
biono sznurkiem k o l o r o w y m z w i n i ę t y m z d w u lub czterech ko lo rowych 
ni tek, w Istebnej stosowano do dzies ięciu ko lorowych s z n u r k ó w 1 3 . Za­
u w a ż a l n e b y ł y t a k ż e różn ice w kożuchach , k t ó r e w Istebnej wyprawiano 
na kolor żó ł ty i nie p o s i a d a ł y one oprym ( l a m ó w e k z futra) , w Brennej 
zaś b y ł y brunatne i w y k a ń c z a n e fu t rzanymi l a m ó w k a m i . 

Jak w i d a ć z przytoczonego p o w y ż e j m a t e r i a ł u , drobne nawet różn ice 
w s t ro ju m i e s z k a ń c ó w poszczegó lnych w s i p o z w a l a ł y na pierwszy rzu t 
oka odróżn ić w s p ó ł m i e s z k a ń c a ze swojej w s i od są s i adów, a t a k ż e okre­
ślić, z jak ie j ws i oni pochodzą . Tych drobnych e l e m e n t ó w różn i cu j ących 
by ło prawdopodobnie znacznie w i ę c e j , lecz g i n ę ł y one wraz z procesem 
zanikania s t roju, jego zmiennośc ią , a t a k ż e b y ł y na ty le drobne, że w i a ­
domośc i o nich nie z a c h o w a ł y się w p a m i ę c i i n f o r m a t o r ó w . M i m o iż 
zgodnie p o t w i e r d z a j ą w y s t ę p o w a n i e t y c h różnic , nie po t r a f i ą ich spre­
cyzować . Wprowadzenie kobiecego s t ro ju c ieszyńsk iego na terenie obu 
wsi d o p r o w a d z i ł o t a k ż e do zatarcia się różn ic . 

Wraz z coraz szybszym wprowadzaniem kupnych m a t e r i a ł ó w , roz­
s z e r z a j ą c y m i się kon tak tami z miastem, chęc ią d o r ó w n a n i a i n n y m w stan­
dardzie ż y c i o w y m — a więc g ł ó w n i e w t y m , co s t anowi ło tego z e w n ę t r z ­
n ą o z n a k ę — strojem, n a s t ę p o w a ł a coraz szybsza wymiana tradycyjnego 
s t ro ju na odzież t y p u miejskiego. D u ż y w p ł y w na ten proces m i a ł do­
p ł y w g o t ó w k i (podejmowanie pracy poza gospodarstwem), a t a k ż e w p r o ­
wadzanie i szybkie rozpowszechnianie się gotowej k o n f e k c j i 1 4 . Wraz 
z*zanikaniem s t ro ju ludowego z a n i k a ł a w ięc t a k ż e jego rola w y r ó ż n i a j ą c a 
m i e s z k a ń c ó w r e g i o n ó w czy poszczegó lnych ws i od siebie. Ch łop przebrany 
,.po mie j sku" s t a w a ł s ię k i m ś n i e w y r ó ż n i a j ą c y m się, godniejszym sza­
cunku, „ p a n e m " wreszcie. Nic w ięc dziwnego, że w i e l u ch łopów odrzu­
cało s t ró j ludowy, b y nie n a r a ż a ć się na k p i n y poza w ł a s n ą społecznością . 
N i e k t ó r z y badacze w t y m w ł a ś n i e z jawisku — obok taniośc i i mody na 
ub io ry miejskie — d o p a t r u j ą się g ł ó w n y c h przyczyn zanikania s t roju 
ludowego 1 5 . 

J e d n ą z najbardziej u w i d a c z n i a j ą c y c h się funkc j i p e ł n i o n y c h przez 
s t ró j by ło u z e w n ę t r z n i e n i e s t a n u m a j ą t k o w e g o właśc ic ie la . Na 
badanym terenie nie w y s t ę p o w a ł o w i n t e r e s u j ą c y m nas okresie d u ż e 

1 8 Krawcowi płaciło się od roboty guni tyle „szóstek", tzn. tyle razy po 20 ha­
lerzy, ile sznurków kazał sobie chłop przyszyć: U d z i e l a , Górale beskidowi..., 
s. 27. 

1 4 Por. rozdział wstępny. 
1 5 W. B a d u r a , Husów, wieś powiatu łańcuckiego. Zarys etnograficzny, „Lud", 

t. 10: 1904, s. 31. 
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z r ó ż n i c o w a n i e m a j ą t k o w e ch łopów. Zamieszkiwal i te wsie zagrodnicy 
(posiadacze w i ę k s z y c h o b s z a r ó w ro lnych , właśc ic ie le sprzęża ju) , c h a ł u p ­
n icy (ma łe gospodarstwa z domem) oraz komornicy, k t ó r z y nie posiadali 
ani w ł a s n y c h d o m ó w , ani pó l i łąk . Nizinne tereny Brennej , rozc i ąga ­
j ące się w dolinie Brennicy, zamieszkiwali siedlacy —- na j zamożn ie j s i 
gospodarze, właśc ic ie le k i l k u d z i e s i ę c i o m o r g o w y c h gospodarstw 1 6 . R ó ż n i ­
ce w stroju biedniejszych i bardziej z a m o ż n y c h m i e s z k a ń c ó w ws i po­
l e g a ł y g łówn ie na ilości posiadanych k o m p l e t ó w s t roju i odz ieży codzien-
n e J > JeJ gatunku, bogactwie zdobień , a t a k ż e ilości meta lowych ozdób 
noszonych przez kobiety do s t roju c ieszyńskiego . Nie by ło jednak różn ic 
w k r o j u ani przeznaczeniu poszczegó lnych e l e m e n t ó w . W st roju n a j u b o ż ­
szych nie w y s t ę p o w a ł y n i e k t ó r e części odzieży, charakterystyczne dla 
z a m o ż n i e j s z y c h (ozdoby, rodzaje tkanin) . Częs to ten rodzaj ubioru , k t ó r y 
dla bogatszych s t a n o w i ł odzież na wychojdy, dla mnie j m a j ę t n y c h sta­
n o w i ł s t ró j o d ś w i ę t n y . Zamożn ie j s i częściej mogl i sobie pozwol ić na no­
szenie n i e k t ó r y c h e l e m e n t ó w s t roju odświę tnego , starali s ię pos i adać 
takie ub io ry czy elementy zdobnicze, na k t ó r e nie s t ać by ło pozos t a łych 
m i e s z k a ń c ó w wsi . „Za byle co sie nie ustroi , to b y ł d roższy s t ró j od p a ń ­
skiego" (mowa o s t ro ju c i e szyńsk im) — m ó w i 60-letnia kobieta z B r e n ­
ne j . 

I tak np. koszule św ią t eczne z a m o ż n y c h gospodarzy szyte b y ł y z ćwi-
lichu, podczas gdy biedniejsi musie l i zadowol ić się p ros tymi l n i a n y m i . 
Bogatego s t ać by ło na posiadanie d w u guń o d ś w i ę t n y c h , zdobionych (a do­
datkowo jednej niezdobionej do pracy), podczas gdy i n n i m i e s z k a ń c y 
w s i posiadali t y l k o o d ś w i ę t n ą ; zazwyczaj b y ł a ona znacznie skromniej 
zdobiona lub wcale. Tak samo p r z e d s t a w i a ł a się sprawa z suk iennymi 
spodniami. P rzywi le j em zamożn ie j szych m ę ż c z y z n b y ł o posiadanie — 
jeszcze w p o c z ą t k a c h naszego stulecia •— szerokiego pasa owczarskiego. 
K o ż u c h y , w zależności od zasobności właścic ie la , m o g ł y b y ć mnie j zdo­
bione, lub też pos i adać na przodzie haft przewlekany b ia ł ą i c z e r w o n ą 
s k ó r k ą , gunie zdobi ła mniejsza lub w i ę k s z a i lość sznurowanych w e ł n i a ­
n y c h naszyć . Jednych s tać by ło na posiadanie sukiennych kopyc, i n n i 
mus ie l i zadowol ić się w e ł n i a n y m i b i a ł y m i skarpetami. 

Jeszcze bardziej widoczne by ło z różn icowan ie m a j ą t k o w e w strojach 
noszonych przez kobiety. W czasie powszechnego noszenia s t r o j ó w g ó ­
ra lsk ich różn ice m a j ą t k o w e — w opiniach i n f o r m a t o r ó w — stosunkowo 
s łabo się u z e w n ę t r z n i a ł y . G ł ó w n i e by ło to widoczne w ilości posiadanych 
s t r o j ó w : chustek, zapasek, oraz w gatunkach t k a n i n u ż y t y c h do w y k o ­
nania poszczegó lnych e l e m e n t ó w . Kabotki szyte b y ł y albo z prostszego 

1 8 J . C h l e b o w c z y k , Różnicowanie i początki kapitalistycznego rozwarstwie­
nia wsi cieszyńskiej u schyłku feudalizmu, [w:] Studia i materiały z dziejów Śląska, 
t. 3, Wrocław 1960, s. 50-51; por. również F . P o p i o ł e k , Wisła cieszyńska. Jej 
przeszłość, „Zaranie Śląskie", R. 13: 1937, s. 137, 145. 
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p ł ó t n a l ub też z kartonu d roższego, szatki na spuszcz 1 7 noszone b y ł y 
przez zamożn ie j sze m ę ż a t k i , podczas gdy uboższe nos i ły szatki na różki18. 
Bogatsze kobiety szy ły fortuszki z 4 szerszyn m a t e r i a ł u , podczas gdy bied­
niejsze t y l k o z trzech, t a k ż e w pierwszej kole jnośc i kobiety zamożn ie j s ze 
z m i e n i ł y fortuszki z koroną na jedwabne zapaski. Nie wszystkie s t a ć 
by ło na sprawienie sobie ćwilichowego uobrusa i te m u s i a ł y zadowo l i ć 
się z w y k ł y m i , l n i a n y m i . Uboższe kobiety i panny, a t a k ż e i dzieci, za­
miast k o ż u c h ó w nos i ły kacabajki (barchanowe k a f t a n y ) 1 9 w zimie. W cza­
sie rozpowszechniania się s t ro ju c ieszyńsk iego w badanych wsiach j u ż 
samo jego posiadanie s t a n o w i ł o z e w n ę t r z n ą o z n a k ę zamożnośc i w ł a ś c i ­
c ie lk i . B y ł on znacznie kosztowniejszy od lnianego góra l sk iego i aby go 

Ryc. 4. Panny w sukniach śląskich, Brenna 1922 

Ze zbiorów autorki 

17 Szatka na spuszcz była to chustka samodziałowa, ozdobiona w rogach obu­
stronnym haftem krzyżykowym w kolorze czarnym lub czerwonym. Chustka ta 
złożona była po przekątnej, zarzucona na głowę w ten sposób, że dwa najozdob-
niejsze rogi opadały głęboko na plecy, a dwa pozostałe wiązało się pod nimi na 
potylicy. 

18 Szatki rożkowe były chustkami czepinowymi. Złożoną trójkątnie chustkę 
kładziono na głowę zarzucając dwa rogi na plecy, dwa zaś boczne przewijano na 
uszach, zbierano i wiązano z tyłu nad opadającymi rogami w jeden węzełek, który 
sznurowano tasiemką. 

1 9 M a l i c k i , Strój górali..., s. 56. 
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n a b y ć trzeba by ło d y s p o n o w a ć g o t ó w k ą . „ S t a r z y mamra l i , że to p r z y k l u -
dz i l i takie brzydactwo", ale m a t k i d o k ł a d a ł y wszelkich s t a r a ń , aby m ó c 
c ó r k ę u b r a ć w s u k n i ę c i e szyńską — w i d o m y znak zamożnośc i . B y ł a to 
istotna informacja przekazywana za p o m o c ą s t roju konkuren tom panny 
o je j stanie m a j ą t k o w y m . Częs to dla oszczędności p r z ó d spódn icy w sukni 
ś ląsk ie j wykonany b y ł z gorszego gatunkowo m a t e r i a ł u . Część ta b y ł a 
niewidoczna, gdyż p r z y k r y w a ł j ą szeroki far tuch. 

Wraz z wprowadzeniem na t y c h terenach kobiecych s t r o j ó w c i e szyń ­
skich w e s z ł y t a k ż e w użyc ie charakterystyczne elementy w postaci srebr­
nych (lub metalowych) ozdób 2 0 . Często b y ł y one bardzo drogie. Do ozdób 
t y c h zal iczyć n a l e ż y : pasy sk łada jące się z r z ę d ó w srebrnych ł a ń c u s z k ó w 
p o ł ą c z o n y c h częs to p o z ł a c a n y m i k lamrami , hoczki (rodzaj zapinek do 
żywotka), ł a ń c u s z k i na szyję , szpindliki do spinania pod szyją kabotków, 
czasem m a ł e zegareczki. Wszystkie te przedmioty m o g ł y s t a n o w i ć doda­
tek z a r ó w n o do s t ro ju panien, j ak i kobiet z a m ę ż n y c h . Jednak ich w y ­
soka cena p o w o d o w a ł a , że t y l k o nieliczne kobiety s tać by ło na posiadanie 
np. p a s ó w . Częściej natomiast m o ż n a by ł przy żywotkach zobaczyć hoczki, 
k t ó r e w m i a r ę potrzeby przeszywano z sukni na s u k n i ę 2 1 . Tak przekazuje 
to piosenka: „To moje bogactwo, / Wioneczek na g łowie , / Ta szaro su­
kienka, / Co j ą m o m na sobie. / Hoczki się nie świecą , / Ł a ń c u s z k i nie 
b rzęczą , / P r o s z ę cię syneczku, / W e ź se kiera inszą . " / 2 2 . 

Dowodem zamożnośc i b y ł o t a k ż e posiadanie obrączk i ś l u b n e j . Jedna 
z i n f o r m á t o r e k z Brennej (ur. 1894) wspomina, że jeszcze jej matka do 
ś l u b u m i a ł a o b r ą c z k ę w y k o n a n ą ze zwin i ę t e j ga łązk i s łodkie j j ab łon i , 
owin i ę t e j b i a ł ą w s t ą ż e c z k ą 2 3 . 

O zamożnośc i domu d a w a ł a t a k ż e ś w i a d e c t w o wyprawa , j a k ą o t rzy­
m y w a ł a panna z okazji ś l ubu . W sk ład wiana w c h o d z i ł y t a k ż e elementy 
s t roju . J a k o ś ć i i lość w y p r a w y b y ł a szeroko komentowana w społecz­
nośc i wioskowej , u w a ż a n a b y ł a t a k ż e za d o w ó d zapobieg l iwośc i m a t k i 
panny m ł o d e j . Ogó ln ie n a l e ż y powiedz ieć , że wprowadzanie wszelkiego 
rodzaju nowośc i w strojach, a w ięc nowych tkan in , ozdób — wiąza ło się 
ściśle z posiadanymi zasobami f inansowymi. Jak m ó w i jedna z i n f o r m á ­
torek z Brennej : „ J a k sie chc ia ł u s t ro i ć , m u s i a ł m i e ć na to" . 

Za p o m o c ą s t roju lub jego e l e m e n t ó w o k r e ś l a n y b y ł t a k ż e s t a n c y ­
w i l n y n o s i c i e l a . W p a m i ę c i m i e s z k a ń c ó w wsi nie z a c h o w a ł y s ię 

8 0 Elementy srebrnych ozdób były produkowane przez miejskich rzemieślników 
i nabywano je najczęściej w Cieszynie lub Skoczowie. 

2 1 Przy jednym żywotku musiała być jednakowa ilość hoczków, wykonanych 
tą samą techniką, o jednakowej wielkości i tym samym motywie zdobniczym: G ł a ­
d y s z , Zdobnictwo metalowe..., s. 223. Dalej autor ten podaje, że przy każdym 
prawie żywotku noszono od 4 do 12 srebrnych hoczków w zależności od wysokości 
przedniczki, panującej mody i przede wszystkim zamożności właścicielki (s. 222). 

2 2 F i e r 1 a, Stroje ludowe..., s. 206. 
2* Informację taką podaje także M a l i c k i , Strój górali..., s. 65. 
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informacje do tyczące różn ic w s t roju m ę s k i m , k t ó r e w y r ó ż n i a ł y b y ka ­
w a l e r ó w , czy też p o d k r e ś l a ł y stan m a ł ż e ń s k i . D r o b n ą w i a d o m o ś ć znaj­
dujemy w opracowaniu L . M a l i c k i e g o 2 4 , k t ó r y podaje, że kawalerowie 
w czasie u roczys tośc i weselnych p r z e w i ą z y w a l i b r u c l i k i c z e r w o n ą tasiem­
ką , a m ę ż c z y ź n i żonac i . z i e loną . Ko lo r bruclika w i ą z a ł się bardziej z w i e ­
k i em niż stanem c y w i l n y m . W st roju kobiecym natomiast jako podsta­
w o w e roz różn i en i e stanu cywilnego w y s t ę p o w a ł o nakrycie g łowy, w sk ł ad 
k t ó r e g o wchodz i ł czepiec n a c z ó ł k o w y i chustka. Panna z o b o w i ą z a n a by ła , 
bez w z g l ę d u na pogodę , nawet w n a j w i ę k s z y mróz , m i e ć g ło w ę zawsze 
o d k r y t ą , a w ł o s y splecione w warkocz w y ł o ż o n y na uobrus. Kob ie ty za­
m ę ż n e chodzi ły o b o w i ą z k o w o zaczepione t a k ż e w domu. Na w ł o s y u p i ę t e 
z t y ł u g ł o w y w kujon z a k ł a d a ł y m ę ż a t k i obcis ły czepek z s ze roką ws taw­
k ą k o r o n k o w ą na czole. Czepiec t a k i w ł o ż o n y pannie m ł o d e j w d n i u 
ś l u b u s t a w a ł się n i e o d z o w n ą częścią z a r ó w n o s t roju świą t ecznego , j a k 
i ub io ru codziennego każde j z a m ę ż n e j kobiety 2 5 . 

W l i t e r a t u r z e 2 6 znajdujemy i n f o r m a c j ę o t y m , że elementem st roju 
kobiety z a m ę ż n e j b y ł a t akże jakla (rodzaj szeroko skrojonej b luzk i o b u ­
f ias tym u góry , a w ą s k i m d o ł e m r ę k a w i e ) , p r z y j ę t a razem z s u k n i ą ś l ą ską 
od sąs i edn ie j g rupy c ie szyńsk ie j . 

S p o ś r ó d kobiet w y r ó ż n i a ł y się swoim uczesaniem i nakryc iem g ł o w y 
kobiety n i e z a m ę ż n e z dzieckiem, o k r e ś l a n e na t y m terenie mianem zo-
witki. Z o b o w i ą z a n e one b y ł y do zwi jan ia i podpinania w ł o s ó w z t y ł u 
g ł o w y — tak j ak kobiety z a m ę ż n e , p r z y k r y w a j ą c je n a s t ę p n i e c h u s t k ą . 
Nie wolno i m by ło jednak w k ł a d a ć czepca, gdyż s t a n o w i ł on — poza 
o k r e ś l e n i e m p r z y n a l e ż n o ś c i do grona kobiet z a m ę ż n y c h — t a k ż e znak 
godnośc i z w i ą z a n y z p r z e j ś c i e m do tej grupy, na k t ó r y trzeba by ło za­
s łużyć . Pannom zabraniano nawet mierzenia czepców w obawie, aby się 
nie zezowiciły, tzn. aby nie m u s i a ł y przed w y j ś c i e m z a m ą ż nos ić z w i ­
n i ę t y c h włosów, oznaki panny z dzieckiem. 

Pewne w y r ó ż n i e n i a d o t y c z y ł y t a k ż e s t roju ś l u b n e g o noszonego przez 
w d o w c ó w . Wdowa szła do ś l u b u zaczepiona i w chustce z w i ą z a n e j na 
klepocz. Pan m ł o d y — wdowiec o t r z y m y w a ł m n i e j s z ą woniączkę n iż ka­
waler i dący do ś l u b u i bez koka rdk i . 

Jak w i d a ć z przytoczonych p r z y k ł a d ó w , różn ice w s t roju ok reś l a j ące 
stan c y w i l n y w przypadku m ę ż c z y z n z n a l a z ł y bardzo skromne u z e w n ę ­
trznienie, natomiast u kobiet jako podstawowe w y s t ę p o w a ł o zakrycie 
w ł o s ó w przez kobiety z a m ę ż n e 2 7 . Być m o ż e oznak tych by ło w ięce j , nie-

2 4 M a l i c k i , Strój górali..., s. 25. 
2 5 Czepce naczółkowe wchodziły zarówno w skład tradycyjnego stroju góral­

skiego, jak i cieszyńskiego. 
2 6 M a l i c k i , Strój góralski..., s. 56. 
2 7 Był to zwyczaj powszechny na terenie Polski. Już J . Długosz wytyka Dą­

brówce, że „nie zawijała ona g łowy w latach starszych, ale na wzór dziewic wy­
stępowała strojna w przepaskę i wieniec", M. B a r t k i e w i c z , Polski ubiór do 
1864 г., Wrocław 1979, s. 22. 
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stety nie zos ta ły one przechowane ani w p a m i ę c i i n f o r m a t o r ó w , ani prze­
kazane w l i teraturze. 

Ko lo rys tyka stroju, a t a k ż e noszenie lub nienoszenie pewnych ele­
m e n t ó w , łączyło się ściśle z w i e k i e m n o s i c i e l a . W st roju m ę s k i m 
np. na terenie Istebnej starsi gospodarze nosil i czarne brucliki, podczas 
gdy młods i ( t akże żonaci) u ż y w a l i czerwonych dla p o d k r e ś l e n i a szczegól­
nie w a ż n y c h u roczys tośc i (np. wesele, chrzciny). Ludzie starsi bardziej 
b y l i p r z y w i ą z a n i do t radycy jnych f o r m odzieży i mniej c h ę t n i e w p r o ­
wadzali nowośc i . Dlatego też w czasie d u ż y c h u roczys tośc i starzy gospo­
darze w y s t ę p o w a l i jeszcze w guniach, podczas gdy młodz i w k ł a d a l i na 
siebie znacznie wygodniejsze i modniejsze sukienne k u r t k i , zwane gu-
nioki. 

W o d ś w i ę t n y m st roju góra l i ś l ą sk ich z w r a c a j ą u w a g ę dwa zestawie­
nia barw: jaskrawa c z e r w i e ń kamizel i jasna bie l spodni u młodz ieży , 
a u starszych cze rń bruclików i k a w o w y b r ą z guń odc ina ł się od b ia łe j 
p l a m y nogawic. 

Je ś l i idzie o stroje kobiece, z a c h o w a ł y się informacje o t y m , że ka-
botki dla m ł o d s z y c h wyszywano czerwonymi n ićmi , podczas gdy star­
szym p r z e w a ż n i e czarnymi 2 S . Obójek ( s tó jka w y k a ń c z a j ą c a kabotek) p rzy 
szyi starszych kobiet w i ą z a n y b y ł b ia łą t a s i e m k ą , młodsze w i ą z a ł y go 
c z e r w o n ą . Cmawsze (ciemniejsze) w kolorze far tuchy p r z y s ł u g i w a ł y star­
szym kobietom. To samo do tyczy ło h a f t ó w ozdab ia j ących żywotek p rzy 
sukni c i e szyńsk ie j . Haft w kolorach f io le towym i niebieskim u w a ż a n o 
za p r z y n a l e ż n y w i e k o w i starszemu, podczas gdy m ł o d s z y m haftowano 
w z o r y w kolorach jasnych 2 9 . 

Sposób noszenia czepca w i ą z a ł się t a k ż e z wiek iem. W czasie przygo­
t o w a ń do w y s t ę p ó w zespołu folklorystycznego w Istebnej (1977 r.) jedna 
ze starszych kobiet zwróc i ł a się do czepiące j j ą sąs iadki , aby je j z a w i ą ­
za ł a czepiec nisko, t u ż nad b r w i a m i — , ,żeby j ak m ł o d a sz ła" . B y ł to 
sposób noszenia czepców przez m ł o d s z e pokolenie kobiet, podczas gdy 
starsze w t y m okresie nos i ły je jeszcze dość powszechnie z a w i ą z a n e 
wysoko, w e d ł u g dawniej o b o w i ą z u j ą c y c h k a n o n ó w mody 3 0 . Czepce p rzy ­
krywane b y ł y przez m ł o d e m ę ż a t k i chustkami w kolorze jasnym, paste­
l o w y m , zdobionym wzorami k w i a t o w y m i . Starszym, ze w z g l ę d u na swó j 
w iek — w y p a d a ł o chodz ić w chustkach ciemniejszych, w pasy lub wzory 
kwia towe na c iemnym t le . 

Ogó ln ie m o ż n a powiedz ieć , że ludzie starsi d łuże j przechowywal i 
w użyc iu elementy s t roju tradycyjnego, noszonego w czasach swej m ł o -

£ 8 Patrz także В. В a z i e 1 i с  h, Z badań terenowych nad cieszyńskim haftem 
ludowym, Katowice 1958, s. 8. 

*• Potwierdzają to materiały przedstawione przez B a z i e l i c h , Z badań tere­
nowych..., s. 14. 

8 0 Moda na niskie wiązanie czepców rozpowszechniła się wraz z cieszyńskimi 
sukniami: G. F i e r 1 a, Strój cieszyński, Czeski Cieszyn 1977, s. 18. 
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dości, częs to takie, k t ó r y c h m ł o d s z e pokolenie j u ż nie nosi ło wcale (np. 
pasy szerokie). Nie p r z y s t a ł o t a k ż e ludziom w starszym w i e k u u b i e r a ć 
się zbyt modnie i jaskrawo. 

Ludzie młodz i , z a r ó w n o dz i ewczę t a j ak i kawalerowie, w okresie do­
chodzenia do wieku , w k t ó r y m szuka się partnera na dalsze życie , w y ­
k a z u j ą n a j w i ę k s z ą dba ło ść o s t r ó j . Za jego p o m o c ą p r z e k a z u j ą otoczeniu 
informacje o stanie m a j ą t k o w y m , guście , p racowi tośc i , zapob ieg l iwośc i . 
Jest to okres, k iedy m o ż n a się s t roić , n a b y w a ć nowe, modne części ubio­
r ó w , k o m p l e t o w a ć w y p r a w ę . Wiano w w i e l u wypadkach s t a n o w i ł o pod­
s t a w ę ub io ru na ca łe życie . Po ś lub ie zarobione p i e n i ą d z e na jczęśc ie j 
przeznaczano na zaspokojenie pi lniejszych potrzeb niż stroje. Zniszczone 
elementy, a t a k ż e b r a k i (często spowodowane przerabianiem n i e k t ó r y c h 
części s t roju na potrzeby dzieci), u z u p e ł n i a n o n a b y w a j ą c rzeczy w ko lo ­
rach j u ż bardziej stonowanych, ciemniejszych, odpowiedniejszych do sta­
n u m a ł ż e ń s k i e g o i w i e k u . Te stosunkowo m a ł e różn ice — g ł ó w n i e pole­
ga jące na ciemniejszej kolorystyce — b y ł y spowodowane prawdopodobnie 
p r z y k ł a d a n i e m znacznie mniejszej wagi do in fo rmac j i na temat statusu 
społecznego grup ludzi starszych wiek iem. 

S t r ó j l u d o w y pe łn i ł t a k ż e funkcje w i e r z e n i o w o - m a g i c z n e . 
W i ą z a ł y się one z n i e k t ó r y m i c z y n n o ś c i a m i d o t y c z ą c y m i jego w y k o n y ­
wania . I tak np. w ostatki o b o w i ą z y w a ł zakaz szycia, gdyż wszystkie 
rzeczy wykonane w t y m czasie z o s t a ł y b y poc ię t e przez mole. K t o b ę d z i e 
szył w t y m okresie, tego będz ie pchać (kłuć) p rzy śmie rc i . Wierzono, że 
jeś l i k t o ś będz ie na sobie z a s z y w a ł rozdarte ubranie, ten sobie rozum 
lub p a m i ę ć zaszywa (powszechne). A b y odpędz ić złe moce, noszono p i ó r a 
z czarnego koguta na kapeluszu. I n n i tw ie rdz i l i , że m i a ł o to p r zywo­
ł y w a ć złe moce 3 1 . I na t y m terenie popularny b y ł zakaz z a w i ą z y w a n i a 
na z m a r ł y m jakiegokolwiek odzienia. 

Postarajmy się p rześ ledz ić , czy r o d z a j w y z n a n i a w p ł y w a ł r ó ż -
n icu jąco na noszony s t r ó j 3 2 . W obu badanych wsiach — Istebnej i B r e n ­
nej •— poza wyznawcami r e l i g i i rzymskokatol ickie j zamieszkiwali r ó w ­
n ież ewangelicy i w m a ł e j i lości a d w e n t y ś c i . We wszystkich wypowie*-
dziach p o d k r e ś l a n y jest fakt b raku j ak ichko lwiek różn ic w noszonym 
odzieniu spowodowany i n n y m wyznaniem. Jednak panuje zgodność co 
do tego (Brenna), że ewangelicy s tanowil i g r u p ę n a j z a m o ż n i e j s z y c h go­
spodarzy, a co za t y m idzie, mogl i sobie pozwol ić na nabywanie kosztow­
niejszych, pyszniejszych s t r o j ó w . Szczególn ie u w i d a c z n i a ł o się to w ga­
tunkach u ż y w a n y c h tkan in , ozdobach srebrnych, i lości posiadanych su-

8 1 E . S w i b ó w n a , Stare zwyczaje ludu śląskiego, „Zaranie Śląskie", R. 8: 
1932. 

8 8 Jak podaje P. B o g a t y r i e w , Semiotyka kultury ludowej, Warszawa 1975, 
s. 52, spotkać można było przypadki wpływu rodzaju wyznania na noszony strój. 
I tak np. w okolicach katolickich strój miał tendencję do większej jaskrawości 
i przepychu niż w gromadach ewangelickich. 
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k ien ś ląsk ich . Brak widocznych różn ic w s t roju b y ł — b y ć m o ż e — 
spowodowany zamieszkiwaniem r ó ż n y c h grup wyznaniowych w ob ręb i e 
jednej wsi , co nie dopuści ło do powstania różnic . 

Znane są przypadki , gdy s t ró j s t a n o w i ł s y m b o l w y k o n y w a ­
n e g o z a w o d u 3 3 . B rak silnie w y o d r ę b n i o n y c h na badanym terenie 
g rup zawodowych nie da ł podstaw do utworzenia się specjalnego stroju. 
Z t r adyc j i ustnej posiadamy jedynie i n f o r m a c j ę o noszeniu przez pasterzy 
szerokich p a s ó w s k ó r z a n y c h , zwanych pasami uowczarskimi lub uopa-
skami34. Z d u ż ą dozą os t rożnośc i n a l e ż y się natomiast odn ieść do in fo r ­
mac j i zapisanej przez U d z i e l ę 3 5 o noszeniu przez z a m o ż n y c h pasterzy 
spodni sukiennych c z a r n o - b i a ł y c h . 

Jak w ięc m o ż n a w n i o s k o w a ć z tego, z r e sz t ą bardzo n i e p e ł n e g o ma­
t e r i a ł u , na badanym terenie s t ró j t r adycy jny w s k a z y w a ł przede wszyst­
k i m na pozyc ję m a j ą t k o w ą , stan c y w i l n y , p o d k r e ś l a ł w iek jednostki , 
natomiast brak jest w ła śc iwie p r z e k a z ó w na temat, s t roju zawodowego, 
czy też w y r ó ż n i a j ą c e g o w y z n a w c ó w r ó ż n y c h r e l i g i i . Nie u z y s k a ł a m t a k ż e 
ż a d n y c h in formac j i na temat specjalnych oznak w s k a z u j ą c y c h na p e ł ­
n i o n ą ro lę w społeczności wioskowej np. wó j t a , mimo iż na i nnych te­
renach Polski znane są tego p r z y k ł a d y 3 6 . 

Z r ó ż n i c o w a n i e s t roju wiąza ło się t a k ż e z o b r z ę d o w o ś c i ą . We 
wszystkich sytuacjach społecznie w a ż k i c h , z w i ą z a n y c h ze zwyczajami 
rodz innymi — t a k i m i j ak chrzest, wesele czy pogrzeb, ca ła społeczność 
ł u b je j część (np. g rupy krewniacze), rozdz ie la ją m i ę d z y u c z e s t n i k ó w 
role w o d b y w a j ą c e j się u roczys tośc i , a symbolem p e ł n i o n y c h funkc j i 
b y w a m. i n . t a k ż e o k r e ś l o n y s t ró j lub częściej jego elementy. Z a k ł a d a j ą c , 
że znaki i symbole niesione i przekazywane za p o m o c ą s t ro ju b y ł y spo­
łecznie akceptowane i powszechnie znane na danym terenie, m o ż n a by ło 
dz ięk i n i m okreś l i ć nie t y l k o stan m a j ą t k o w y , c y w i l n y , w iek i tp . , ale 
t a k ż e ro lę p e ł n i o n ą w danym obrzędz ie przez j e d n o s t k ę . 

8 8 Na terenie Morawosłowacji np. wyodrębnił się strój młynarzy, B o g a t y -
r i e w, Semiotyka kultury..., s. 39. 

84 Uopaski nosili też zamożni gospodarze trudniący się na większą skalę ho­
dowlą owiec. Ich odświętne rzemienie były nieco węższe od owczarskich i wyko­
nane z cieńszej skóry. 

3 5 U d z i e l a , Strój górali..., s. 16: „Na Śląskim beskidzie był zwyczaj dawniej, 
gdy górale byli jeszcze bogaci, gdy mieli stada owiec i liczniejsze bydło, to w dzień 
uroczysty na wiosnę wypędzania dobytku na szałas, wdziewał gazda nogawice 
w połowie czarne, a połowie białe. Lewa była z czarnej wełny, a prawa z białej, 
co oznaczało bogactwo gazdy, który posiadał i pędzi na szałas rozmaite owce -
czarne i białe. Dzisiaj już tylko starzy pamiętają te czasy". 

8 6 Kustosz Muzeum Etnograficznego w Krakowie, mgr Z. Szewczyk, udzielił mi 
informacji o stroju wójta z terenu pow. olkuskiego. W czasie, gdy strój ludowy 
nie był już na tym terenie noszony, sołtys wyróżniał się noszeniem czerwonej ro­
gatywki. Zimą wszyscy nosili czapki futrzane z granatowym sukiennym denkiem, 
a czapka wójta miała denko czerwone. Stąd powiedzenie — „śni mu się czerwona 
czapka". 



94 K R Y S T Y N A HERMANOWICZ-NOWAK 

Stosunkowo m a ł o zachowa ło się in fo rmac j i d o t y c z ą c y c h s t ro ju no­
szonego w trakcie o b r z ę d ó w z w i ą z a n y c h z wprowadzeniem nowego cz łon­
ka w grono spo łeczeńs twa , czy l i c h r z t u . W obrzędz ie t y m b io rą udz i a ł : 
dziecko, rodzice chrzestni, rodzice na tura ln i oraz goście. B r a k jest b l i ż ­
szych in fo rmac j i "na temat s t roju dziecka niesionego do chrztu . Ojciec 
dziecka o b o w i ą z a n y by ł do w łożen i a o d ś w i ę t n e g o s t ro ju — suknioków 
i czarnego brućlika, podczas gdy ojciec chrzestny w y k ł a d a ł bruclik czer­
wony, uznawany za paradniejszy od czarnego, suknioki oraz koniecznie 
gunię. Matka chrzestna o k r y w a ł a g ł o w ę czepcem, c h u s t k ę w iążąc na 
klepocz (uroczysty sposób wiązan i a ) , jeszcze w latach trzydziestych obo­
w i ą z a n a b y ł a w y s t ą p i ć w uobrusie. Matka rodzona dziecka w i ą z a ł a w t y m 
dn iu c h u s t k ę pod karkiem. Kabotki obie z a p i n a ł y ozdobnymi spinkami — 
o i l e je t y l k o pos i ada ły 3 7 . Częs to na okaz ję chrzcin wynajmowano spe­
c j a l n ą kob ie t ę , k t ó r a n ios ła dziecko z domu do kościoła i z powrotem. 
Nazywano j ą noszaczką. Ona t a k ż e swój udz ia ł w tej w a ż n e j uroczy­
stości p o d k r e ś l a ł a uroczys tym strojem. Nierzadko zapraszano na chrzci ­
n y babiculę, k t ó r a o d b i e r a ł a dziecko w czasie porodu. P r z y c h o d z i ł a ona 
o d ś w i ę t n i e ubrana, w czepcu i chustce z a w i ą z a n e j na klepocz. W o b r z ę ­
dzie chrz tu n a j w a ż n i e j s z ą ro lę pe łn i l i rodzice chrzestni, co p o d k r e ś l a n e 
b y ł o t a k ż e specjalnym, o d ś w i ę t n y m strojem, bardziej uroczys tym n iż 
s t r ó j rodz iców dziecka. 

W e s e l e jest w zespole z w y c z a j ó w rodzinnych o b r z ę d e m naj ra­
dośn ie j szym, najbardziej rozbudowanym i o d g r y w a j ą c y m nie t y l k o d u ż ą 
ro l ę w życiu zainteresowanych osób i ich rodzin, ale t a k ż e w życ iu pra­
wie całe j społeczności wioskowej . O b r z ę d y weselne m a j ą na celu w y ­
łączen ie pary z a w i e r a j ą c e j związek m a ł ż e ń s k i że społeczności ludzi stanu 
wolnego, a p rzy j ęc i e ich do g rupy starszych, z w i ą z a n y c h u m o w ą m a ł ­
żeńską . Panna opuszcza grono swych r ó w i e ś n i c i po oczepieniu przecho­
dzi do g rupy kobiet z a m ę ż n y c h , kawaler zostaje p r z y j ę t y do grona m ę ż ­
czyzn ż o n a t y c h , gospodarzy. W a g ę p r z y w i ą z y w a n ą do tego zespo łu 
u roczys tośc i u z e w n ę t r z n i a n o t a k ż e poprzez noszenie specjalnych s t ro jów 
(g łównie przez odpowiednie a t rybu ty m u p r z y n a l e ż n e ) przez poszcze­
g ó l n y c h cz łonków tej u roczys tośc i . 

W czasie o b r z ę d ó w weselnych w obu badanych wsiach (tak j ak i na 
i n n y c h terenach) na plan pierwszy wysuwa się para m ł o d y c h , dwie pa ry 
s t a r o s t ó w 3 8 , d r u ż k i i d r u ż b o w i e . Mnie j w y r ó ż n i a j ą c e się są stroje rodz i ­
ców pary m ł o d y c h oraz d w u kategori i gości: wiesielowych i ku jedzeniu. 
W czasie u roczys tośc i weselnych żynich (pan m ł o d y ) w y s t ę p o w a ł w pa-

8 7 Matka dziecka nie brała udziału w chrzcinach, wychodziła z domu dopiero 
w 6 tygodni od urodzenia dziecka do wywodu. 

8 8 Na starostów proszono najczęściej spokrewnione z rodziną młodego i młodej 
dwie pary małżeńskie. 
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radnej koszuli — dwoicy 3 9 , k t ó r a b y ł a zwycza jowym prezentem od mło-
duchy (panny młode j ) . Na koszu lę w k ł a d a ł pan m ł o d y czerwony bruclik, 
pod kolor k tó r ego , r ó w n i e ż na czerwono, haf towany b y ł znaczek na k o ­
szuli. Dół bruclika sznurowano b i a ł ą t a s i e m k ą . Całości d o p e ł n i a ł y b i a ł e 
suknioki i szeroki pas uowczarski, k t ó r y noszono jeszcze w pierwszych 
latach naszego stulecia. Pan m ł o d y podczas u roczys tośc i weselnych m i a ł 
g ł ó w k ę czopki o p a s a n ą t r zykro tn ie b ia łą w s t ą ż k ą sze roką na dwa do 
trzech palcy, k t ó r e j końce z w i s a ł y z t y ł u . Kapelusz dodatkowo zdobi ł 
m a ł y bukiecik ze sztucznych k w i a t ó w , zwany na t y m terenie woniaczką. 
D r u g ą t a k ą przypinano żynichowi do bruclika na piersiach z lewej stro­
ny. Bukiec ik ten u t rzymano w kolorze b i a ło -z i e lonym. Był to dar panny 
m ł o d e j . Dawniej o t r z y m y w a ł żynich z ie loną c h u s t k ę , k t ó r ą przypinano 
t a k ż e do brucl ika i 0 . Pan m ł o d y o b o w i ą z a n y b y ł do w y s t ę p o w a n i a w t y m 
uroczystym dn iu w guni, k t ó r ą zdobiono t a k ż e bukiec ik iem p r z e w i ą z a ­
n y m bia łą w s t ą ż e c z k ą . 

N a l e ż y w t y m miejscu zaznaczyć , że t r adycy jny s t ró j góra l sk i j ako 
s t ró j weselny zarzucony zosta ł j uż w pierwszych latach okresu m i ę d z y ­
wojennego i z a s t ą p i o n y czarnym garni turem, k t ó r y na t y m terenie na­
zywano z niemiecka ancug. Zmiana ta w i ą z a ł a się m . i n . z o g ó l n y m 
odczuciem, iż posiadanie ga rn i tu ru s t anowi ło wyraz zamożnośc i oraz 
szczególnej elegancji. Do szyku na leża ło , aby żynichowi z kieszonki g ó r ­
nej ga rn i tu ru w y s t a w a ł a b i a ł a chusteczka — kapeslik. Znak pana m ł o ­
dego nadal s t a n o w i ł y dwie wońki — jedna p r z y p i ę t a do kamizelk i , druga 
do m a r y n a r k i . B y ł y one najokazalsze i n a j w i ę k s z e ze wszystkich no­
szonych w czasie u roczys tośc i weselnych, p r z e w i ą z a n e dużą , b i a ł ą w s t ą ż ­
ką . Pan m ł o d y — wdowiec, pos iada ł mniejszy bukiecik i bez w s t ą ż k i . 
Jak więc z przytoczonego p o w y ż e j opisu w y n i k a , pan m ł o d y w czasie 
weselnych uroczys tośc i w y s t ę p u j e w p e ł n y m st roju ś w i ą t e c z n y m i t y l k o 
posiadanie takich a t r y b u t ó w , j ak b ia łe woniaczki, pas, kolor s z n u r ó w k i 
u bruclika, w y r ó ż n i a j ą go spoś ród pozos ta łych u c z e s t n i k ó w tej uroczy­
stości . 

Panna m ł o d a w czasie u roczys tośc i ś l u b n y c h w y s t ę p o w a ł a w s t ro ju 
o d ś w i ę t n y m , najbardziej o k a z a ł y m i jedynie po t ak ich dodatkach, j a k 
np. wianek, m o ż n a b y ł o poznać je j pozyc ję . Na p r z e ł o m i e X I X i X X w. 
m a m y w badanych wsiach do czynienia z noszeniem na d u ż e uroczy­
stości , a w ięc przede wszys tk im na wesela — sukien c ieszyńsk ich . 

W n iedz ie lę pop rzedza j ącą wesele młoducha (panna młoda ) wraz 
z d r u ż k ą u d a w a ł y się do kościoła ubrane j ak do ś lubu , t y l k o że uobrusy 

38 Cwilichowe koszule weselne miały często podszewkę z cieńszego płótna, któ­
rej zadaniem było wzmocnienie pleców, ramion i przodów. Od podkładu przyjęła 
się nazwa koszuli — dwoica. 

4 0 Zwyczaj ten należał już w początkach naszego stulecia do rzadkości. 
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Rye. 5. Para nowożeńców z drużbami. Pierwszy bukiet 
ślubny, Brenna 1923 

Ze zbiorów autorki 

z łożone w z d ł u ż we czworo z a r z u c a ł y na g ło w ę i ramiona, a zwisa jące 
z przodu k o ń c e p o d t r z y m y w a ł y r ę k a m i 4 1 . 

Na t ę n a j w i ę k s z ą w życiu u roczys tość mloducha z a k ł a d a ł a j u ż w po­
c z ą t k a c h naszego wieku koszulkę z krepinkami (koronkami), s u k n i ę cie­
s z y ń s k ą najczęśc ie j z czarnym, zametowym (aksamitnym) żywotkiem, 
w pasie w i ą z a ł a jedwabny, kwiecis ty fortuszek (często wraz z czepieniem 
s t a n o w i ł on prezent od pana młodego) , przepasany w s t ą ż k ą w i ą z a n ą 
z przodu na k o k a r d ę , k t ó r e j końce s p ł y w a ł y r ó w n o z d ługośc ią sukni . 
Koszulkę ozdab ia ła panna m ł o d a z przodu pó łko l i s t ą g i r l a n d ą z b i a ł y c h 
k w i a t k ó w i m i r t u . Całości s t roju weselnego dope łn i a ł wianek w postaci 
p o t r ó j n e g o diademu, dość p łask iego , wykonanego z k w i a t k ó w woskowych 

4 1 W noszeniu obrusów przestrzegano, aby ich przednie kraje schodziły się ze 
sobą. 
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b i a ł y c h z ł u k i e m p e r e ł e k p o ś r o d k u . K o ń c e wianka owi ja ło się z t y ł u 
g ł o w y w k o ł o utworzonego t am z w ł o s ó w czopu (węzła) . W p ó ź n i e j s z y m 
okresie zaczę ły się r o z p o w s z e c h n i a ć w i a n k i z m i r t u i b i a ł y c h k w i a t k ó w . 
Zowiiki nie m o g ł y p r z y s t ę p o w a ć do ś l u b u W wiankach, jedynie „ w e 
warkoczu". W d o w y w y c h o d z ą c e p o w t ó r n i e z a m ą ż sz ły do ś l u b u zacze­
pione. W ręce panna m ł o d a n ios ła ks iążeczkę do n a b o ż e ń s t w a i r óżan i ec . 
Buk ie ty ś l u b n e zaczę ły w c h o d z i ć w m o d ę z k o ń c e m dwudziestolecia m i ę ­
dzywojennego. Pierwszy bukiet w Brennej panna m ł o d a o t r z y m a ł a 
w 1923 r. 4 2 Niosła wtedy bukiet i ks iążeczkę do n a b o ż e ń s t w a . 

J u ż po I wojn ie ś w i a t o w e j zamożn ie j sze panny (szczególnie w B r e n ­
nej) zaczę ły w y s t ę p o w a ć w trakcie u roczys tośc i ś l u b n y c h w b ia ł e j , d ł u ­
giej sukni, b y ł y to jednak w t y m czasie jeszcze sporadyczne w y p a d k i . 
Mimo wprowadzania coraz częściej s t r o j ó w t y p u miejskiego, jeszcze po 
ostatniej wojn ie nierzadkie b y ł y ś luby , podczas k t ó r y c h panna m ł o d a 
ubrana b y ł a w s u k n i ę c ieszyńską , natomiast pan m ł o d y w garni tur . W i ą ­
zało się to z jednej s trony z p r z y w i ą z a n i e m do t r adyc j i — szczególnie 
kobiet, z drugiej zaś z zapasem posiadanej odz ieży oraz z w y s o k ą ceną , 
j a k ą trzeba b y ł o zap łac ić za b ia ł ą s u k n i ę z welonem. Po noszonym s t ro ju 
i jego a t rybutach na pierwszy rzu t oka m o ż n a by ło z grona gości we ­
selnych w y b r a ć p a r ę m ł o d y c h . T a k ż e i d r u ż b o w i e s t rojem i k o l o r y s t y k ą 
a t r y b u t ó w w y r ó ż n i a l i się od pozos t a łych u c z e s t n i k ó w wesela. D r u ż b o ­
wie — tak j ak i pan m ł o d y — w y s t ę p o w a l i w czerwonym brucliku, 
z t y m że na dole wiąza l i go różową , a nie b ia ł ą w s t ą ż e c z k ą . Od d r u h n y 
o t r z y m y w a ł pierwszy d r u ż b a i p r z y p i n a ł na lewej piersi woniączką 
z b i a łych k w i a t k ó w p r z e w i ą z a n ą r ó ż o w ą w s t ą ż e c z k ą , b y w a ł y też w y k o ­
nane z czerwonych lub r ó ż o w y c h k w i a t k ó w . Podobny bukiecik przyst ra­
ja ł dodatkowo g ł ó w k ę kapelusza, p rzy czym w s t ą ż k i zw i sa ły poza o b r ę b 
strzechy (ronda). Przy brucliku przypinano t a k ż e dodatkowo c z e r w o n ą 
c h u s t e c z k ę . Część ob rzędowego s t roju s t a n o w i ł szeroki pas owczarski. 
J e ś l i idzie o druhny, to w czasie, gdy panna m ł o d a w y s t ę p o w a ł a w sukni 
c i e szyńsk ie j , one t a k ż e s t a r a ł y się u s t ro i ć w takie same. S t r ó j i ch od 
s t ro ju młoduchy od różn ia ł się t y m , że nie p o s i a d a ł y na koszulce g i r landy, 
g ł o w y zaś p r z y o z d a b i a ł wianek z r ó ż o w y c h k w i a t k ó w , a nie b i a łych . 
W momencie rozpowszechniania się b i a ł y c h sukien ś l u b n y c h , d r u ż k i 
z a c h o w a ł y zwyczaj noszenia sukien c ieszyńsk ich . 

Jak i lus t ru je to przytoczony p o w y ż e j m a t e r i a ł , parze m ł o d e j p r z y s ł u ­
g i w a ł y a t rybu ty w kolorze b i a ł y m , natomiast d r u ż b o m w kolorze czer­
w o n y m lub r ó ż o w y m 4 3 . 

4 2 Pierwszy bukiet ślubny otrzymała Anna Gielata (Brenna, ur. 1904) od swoich 
koleżanek ze Stowarzyszenia Młodzieży Katolickiej. Była to duża wiązanka z roz­
maitych kwiatów, przewiązana białą szarfą z napisem: „Na pamiątkę od druhen 
bryńskich". 

4 8 Współczesne druhny w czasie ślubu występują w różowych sukniach o mod­
nym kroju. 

7 — Etnografia Polska t. 28/1 
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W Brennej i Istebnej w y s t ę p o w a ł y w czasie u roczys tośc i weselnych 
dwie pary s t a r o s t ó w — po jednej parze ze strony "każdego z m a ł ż o n k ó w . 
Starostowie nie w y r ó ż n i a l i się w sposób i s to tny s t rojem spoś ród pozo­
s t a ł y c h u c z e s t n i k ó w wesela. Mężczyźn i w k ł a d a l i na siebie na jp i ękn ie j s ze , 
na j ł adn i e j haftowane koszule, sukienne spodnie, czarne brucliki ( w i ą ­
zało się to z wiekiem), obowiązan i b y l i do w y s t ą p i e n i a w guniach. Na 
lewej piersi p r z y p i ę t e m i e l i wońki z m i r t u i b i a łych k w i a t k ó w , prze­
w i ą z a n e b ia ł ą ws t ążeczką . B y ł y one znacznie mniejszych r o z m i a r ó w od 
noszonych przez żynicha. Starostowie na badanym terenie dość w c z e ś n i e 
zaczęl i w y s t ę p o w a ć w garni turach — b y ł to bowiem już w okresie m i ę ­
dzywojennym s t ró j uznany za paradny. Starostom w czasie p e ł n i o n y c h 
przez nich funkc j i t o w a r z y s z y ł y żony — zwane s t a ro śc in ami . Pary sta­
r o s t ó w s t a n o w i ł y zawsze pary m a ł ż e ń s k i e . 

Na Ś l ą s k u C i e s z y ń s k i m w badanych wsiach na jd łuże j t r adycy jny s t ró j 
l udowy z a c h o w a ł się jako ub ió r s t a rośc in w czasie wesela. Jeszcze w la ­
tach 60-tych b ieżącego stulecia dość często s t a ro śc iny — jako jedyne — 
w y s t ę p o w a ł y w sukniach ś l ą sk ich i zaczepione. S t r ó j ich nie pos i ada ł 
jednak specjalnych oznak w y r ó ż n i a j ą c y c h poza j e d n ą , k t ó r ą s t a n o w i ł 
wianuszek, rodzaj g i r landy z m i r t u i b i a ł y c h k w i a t k ó w , u p i ę t y na gorsie 
koszulki, tak samo, j ak w s t roju panny m ł o d e j . Rodzice pary m ł o d y c h 
nie posiadali w stroju oznak w y r ó ż n i a j ą c y c h , w y s t ę p o w a l i oni w strojach 
o d ś w i ę t n y c h , tak j ak i pozostali goście. 

W Beskidzie Ś l ą s k i m b y ł zwyczaj zapraszania na wesela d w u kate­
gor i i gości — loiesieloioych. i k u jedzeniu. Kob ie ty zapraszane (poza i n ­
n y m i c i ążącymi na n ich obowiązkami ) jako goście wiesielowi zobligowa­
ne b y ł y do w y s t ą p i e n i a w n o w y m far tuchu i czepieniu, c h u s t k ę w i ą z a ł y 
na klepocz. Starsze kobiety często w y s t ę p o w a ł y w t r a d y c y j n y m st roju 
góra l sk im, do k t ó r e g o w i ą z a ł y b ia łe chustki na spuszcz. Uroczys tośc i we ­
selne od wszystkich w y m a g a ł y odpowiedniego s t roju — na jp iękn ie j szego , 
najbogatszego, n a j ł a d n i e j ozdobionego. T a k ż e specjalnym rodzajem f r y ­
zury p o d k r e ś l a ł y panny w a g ę uroczys tośc i . Na t ę okaz ję s p l a t a ł y wa r ­
kocze we śtwóro, ośmioro , a nawet dzies ięcioro wójek 4 4 . 

W czasie t rwan ia wesela nadchodz i ł moment oczepin, akt p rzy jęc i a 
panny m ł o d e j do grona kobiet z a m ę ż n y c h . Po na łożen iu mlodusze czepca 
i z a w i ą z a n i u szatki rożkowej (z b ia łego p ł ó c i e n k a lub perkalu, ozdobionej 
na rogach czarnym lub czerwonym haftem) wszystkie m ę ż a t k i b io­
r ą c e udz i a ł w t y m obrzędz ie w i ą z a ł y sobie na g ł o w a c h identyczne roz­
kole 45. 

Z w y ł ą c z e . n i e m z m a r ł e g o ze społeczności ż y w y c h wiąże się 

4 4 Skomplikowanego plecenia dokonywa ły p rzeważnie plataczki, k tó r e umia ły 
wymyś ln ie zapleść warkocz. O tak im pleceniu włosów na dzień M a t k i Boskiej Z ie l ­
nej wspomina m. in . M . W y s ł o u c h o w a , Matka Boska Zielna w Wiśle, „ T y ­
dzień", dodatek l i teracki do „Kur i e r a Lwowskiego", R. 1898, s. 276. 

4 5 M a l i c k i , Strój górali..., s. 61. 
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wiele zwycza jów. W t y m przypadku obowiązu je t a k ż e odpowiedni s t r ó j , 
z a r ó w n o dla osoby z m a r ł e j , j ak i na jb l iższe j rodziny. Nieboszczyka ubie­
rano najczęśc ie j w z g r z e b n ą koszulę , p łóc ienne po r tk i , zwykle bez pasa 
skó rzanego , czarny bruclik. W k ł a d a n o też dodatkowo do t r u m n y m o d l i ­
t ewnik , różan iec , ewentualnie p a r ę groszy. Kob ie ty ubierano p r z e w a ż n i e 
w ciasnochę, kabotek, czarny fortuch drobno pl isowany i fartuszek. Star­
szym kobietom w i ą z a n o czarne chustki , m ł o d s z y m jaśn ie j sze , g łowę pan­
ny zaś przyozdabiano wiank iem. W czasie upowszechniania się u b i o r ó w 
miejskich coraz częściej s łuży ły one za odzienie do t r u m n y , szczególnie 
ludziom m ł o d s z y m . Starsi czasami znacznie wcześn ie j p rzygo towywal i so­
bie ubranie p o ś m i e r t n e , w k t ó r e g o sk ł ad częs to w c h o d z i ł y przynajmniej 
n i e k t ó r e elementy s t roju ludowego. 

Powszechnie o b o w i ą z y w a ł zakaz w i ą z a n i a czegokolwiek na z m a r ł y m , 
a nawet k r z y ż o w a n i a . Nie robiono też w ę z ł ó w na niciach, k t ó r y m i szyto 
odzież dla z m a r ł y c h . „ T a k i potraf i potem p r z y c h o d z i ć z w y r z u t a m i — 
coście mnie tak powiąza l i , nie m o g ę sie r u s z y ć " (Brenna). 

S a m o b ó j c ó w k ładz iono do t r u m n y w t y m , w co b y l i ubran i podczas 
śmie rc i . Nie w k ł a d a n o i m ani modl i tewnika , ani różańca . 

W okresie żałoby, k t ó r y na t y m terenie nosi miano pokory, na jb l iżs i 
n a l e ż ą c y do rodziny z m a r ł e g o manifestowali swój smutek i ża l po zmar­
ł y m t a k ż e noszonym strojem. Szczególnie u w i d a c z n i a ł o się to w strojach 
kobiecych. Obójki kabotków w i ą z a n o z ie lonymi lub czarnymi tasiemkami, 
noszono też w y ł ą c z n i e drelichowe, b ia łe p ł a c h t y . W sukniach ś ląsk ich 
zmieniano n i e b i e s k ą sze roką golonkę n a s z y t ą d o ł e m na sukni na węższą 
lub c z a r n ą (Brenna). Chustki w i ą z a n e na b i a ły ch czepcach m i a ł y p rzy­
najmniej t ło ciemne. Po s a m o b ó j c a c h nie noszono ża łoby. 

W dotychczas zebranym materiale brak jest in fo rmac j i o is tnieniu 
specjalnych e l e m e n t ó w w stroju, k t ó r e b y ł y noszone jedynie na pewne 
u r o c z y s t o ś c i . G ł ó w n i e k o l o r y s t y k ą s t roju p o d k r e ś l a n o rodzaj u ro ­
czystości kośc i e lnych czy t e ż o g ó l n o w i o s k o w y c h . 

W l i t u r g i i kośc ie lne j w y r ó ż n i a j ą się okresy p e ł n e smutku (Adwent , 
W i e l k i Post), a t a k ż e czas r adośc i (Boże Ciało, Wielkanoc, Boże Naro­
dzenie). Okres Wielkiego Postu i A d w e n t u nosi ł na badanym terenie 
miano pokory. Noszono w t y m czasie s t ró j w kolorach stonowanych, 
ciemnych, wykonany z prostszych g a t u n k ó w tkan in , bez zdob ień lub 
z m a ł ą ich l iczbą. S t r ó j u ż y w a n y w ó w c z a s n a w i ą z u j e do s t roju noszonego 
w czasie ża łoby. Kob ie ty o t u l a ł y się drelichowymi uobrusami, k t ó r e 
z przodu w i ą z a ł y z ie loną kisteczką (podczas gdy powszechnie u ż y w a ł y 
różowe j lub czerwonej). Obójki w i ą z a ł y z ie lonymi lub czarnymi tasiem­
kami , panny nie w p l a t a ł y w s t ą ż e k w warkocze. M ę ż a t k i w i ą z a ł y na g ło ­
wach czepce z koronkami o prostych wzorach, t a k ż e chustki w t y m okre­
sie b y ł y czyste, bez w z o r ó w , p r z e w a ż n i e w kolorze modrym, zielonym, 
czarnym. Zapaski noszono g ładk ie , w stonowanych kolorach. Nie w k ł a ­
dano srebrnej b iżu te r i i . 
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Wszyscy informatorzy zgodnie s tw ie rdza j ą , że dawniej bardziej prze­
strzegano zwyczaju p o d k r e ś l a n i a noszonym strojem rodzaju i charakteru 
świę t a . Rodzice nie pozwalal i się w t y m czasie u b i e r a ć dzieciom zbyt 
jasno, sami t a k ż e dostosowywali swój s t ró j do rodzaju u roczys tośc i . 
W w i ę k s z y m stopniu przestrzegano n a k a z ó w kośc ie lnych , a t a k ż e bano 
się n a r a z i ć na w y ś m i a n i e czy o b m o w ę . 

P r z e c i w i e ń s t w e m okresu pokory b y ł y ś w i ę t a o charakterze pogodnym, 
w e s o ł y m . W t y m czasie kobiety u b i e r a ł y się n a j ł a d n i e j , w najbogatsze 
stroje. W y s t a w n o ś c i ą odzienia i jego j a s n ą k o l o r y s t y k ą p o d k r e ś l a ł y r a ­
dosny n a s t r ó j tak ich świą t , j a k Boże Ciało, Wielkanoc, Boże Narodzenie. 
G ł ó w n i e z n a j d o w a ł o to odbicie w strojach kobiecych. Czyste i w y k r o c h -
malone koszulki w y s t a w a ł y spod bogato haf towanych żywotków s p i ę t y c h 
z przodu s rebrnymi hoczkami. Far tuchy p r z y k r y w a j ą c e p r z ó d sukni szyte 
b y ł y z kwiecis tych, jasnych jedwabi . M ę ż a t k i w k ł a d a ł y czepce o najbo­
gatszych koronkach na tar tych świecą aż do p o ł y s k u . Na nich w i ą z a ł y 
jedwabne chustki , częs to z tego samego m a t e r i a ł u , co far tuchy. Od ś w i ę ­
ta noszono szatki spuszczowe. Częs to dla p o d k r e ś l e n i a specjalnie p i ę k n e j 
ko ronk i czepcowej w k ł a d a n o pod n i ą pasmo w ł o s ó w lub c z a r n ą aksa­
m i t k ę . Panny z a p l a t a ł y w ł o s y w warkocze o duże j ilości wójek. Jeszcze 
w latach trzydziestych m o ż n a by ło w dn i uroczyste s p o t k a ć starsze ko­
biety otulone w p i ę k n e , ćwilichowe uobrusy. 

Mężczyźni z okazji tego rodzaju .świąt ub ie ra l i się w najparadniejsze 
koszule z bogatymi haf tami, m łods i do tego w k ł a d a l i czerwone brucliki, 
starsi czarne, zamożnie j s i przepasywali się szerokimi s k ó r z a n y m i pasami. 
Zwyczaj p o d k r e ś l a n i a bogactwem tradycyjnego s t roju ( z a r ó w n o g ó r a l ­
skiego, j a k i c ieszyńskiego) i jego ogó lną b a r w ą ś w i ę t a Bożego Cia ła 
p r z e t r w a ł w badanych wsiach do dnia dzisiejszego. Je ś l i idzie o pozos ta łe 
niedziele, t zw. powszednie, to tak j ak i na inne uroczystsze okazje (np. 
odpusty, j a rmark i ) o b o w i ą z y w a ł s t ró j o d ś w i ę t n y , ale nie ten najbogat­
szy. W t y m momencie u w i d a c z n i a ł o się m . i n . z różn i cowan ie m a j ą t k o w e . 
Mnie j z a m o ż n i oszczędzal i s t ro jów, gdyż m u s i a ł y i m one w y s t a r c z y ć c z ę ­
sto na ca łe życie, natomiast bogatsi mogl i s ię „pokazać" . Częściej w y ­
s t ę p o w a l i oni w strojach ś w i ą t e c z n y c h , gdyż posiadali ich w i ę k s z y zasób . 

I I I . U W A G I KOŃCOWE 

Współcześn ie mamy do czynienia z zanikaniem s t roju ludowego jako 
reprezentacyjnego s t roju regionalnego. Z rzadka pe łn i on t y l k o ro lę 
ub ioru o d ś w i ę t n e g o w szczegó lnych przypadkach (np. Boże Ciało) i no­
szony jest p r z e w a ż n i e przez kobiety w starszym wieku . Ogóln ie rzecz 
u j m u j ą c , p rzeksz t a ł c i ł s ię on w s t ró j estradowy (w swej p e ł n e j , t r ady ­
cyjnej formie) . 

W y r a ź n i e zarysowuje się tendencja do zanikania różn ic w gradacji 
s t r o j ó w . W z w i ą z k u ze wzrostem stopy życ iowej w z r o s ł y wymagania 
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stawiane ub iorom w y j ś c i o w y m , z drugiej zaś s trony nie p r z y k ł a d a się 
tak duże j wagi j ak n i e g d y ś do s t roju niedzielnego, noszonego powszech­
nie. Wspó ł i s tn i en i e starych, t r adycy jnych f o r m s t r o j ó w z n o w ą moclą 
t y p u miejskiego wydaje się pos iadać wszelkie cechy etapu prze j śc iowego . 
Proces coraz szybciej n a s t ę p u j ą c y c h zmian w kul turze wsi , odchodzenie 
ludzi starszych, wynaszanie i niszczenie autentycznych s t ro jów, p rowa­
dzi nieuchronnie do ca łkowi t e j un i f ikac j i z odzieżą t y p u miejskiego. 

Ogóln ie stosunek m i e s z k a ń c ó w ws i do s t roju regionalnego jest po­
z y t y w n y . U w a ż a n y jest za p i ę k n y , w a r t zachowania, ale praktycznie nie 
ma w a r u n k ó w na dalsze jego noszenie. Postawa m ł o d y c h i ludz i star­
szego pokolenia wobec s t roju tradycyjnego nie jest jednoli ta . O i le starsi 
m i e s z k a ń c y (w szczególności kobiety) c h ę t n i e na r ó ż n e okazje w k ł a d a l i 
s t r ó j , o ty le młodsze pokolenie uznaje go prawie w y ł ą c z n i e za kost ium. 

Ryc. 6. Pamiątkowe zdjęcie z wczasowiczami, Brenna okres międzywojenny 

Ze zbiorów autorki 

Jeś l i idzie o perspektywy przetrwania s t roju regionalnego, t r a d y c y j ­
nego we wspó łczesne j ku l turze wsi , to wydaje się, że j e d y n ą fo rmę , w j a ­
k ie j m o ż e to n a s t ą p i ć , s tanowi kos t ium estradowy. Si łą f ak tu stroje, 
k t ó r e p o w s t a j ą współcześn ie , jeśl i idzie o k r ó j i sposób noszenia n a w i ą ­
zu ją dość wiernie do t r adyc j i ( lub przynajmnie j u s i ł u j ą n a w i ą z y w a ć ) . 
Natomiast gdy idzie o t k a n i n ę i zdobnictwo, po części t a k ż e zestawy ko­
lorystyczne, to wprowadzane są r ó ż n e g o t y p u innowacje, często spowo-
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dowane w a r u n k a m i o b i e k t y w n y m i lub m o d ą 4 6 . W t y m kon tekśc i e n a l e ż y 
szczególnie p o d k r e ś l i ć d u ż ą ro lę zespołów folklorystycznych. Z jednej 
s trony p r z e c h o w u j ą one stroje, d o k ł a d a j ą s t a r a ń do zachowania ich 
a u t e n t y c z n o ś c i , z drugiej zaś p e ł n i ą ro lę p r o p a g a t o r s k ą , p o d t r z y m u j ą zna­
jomość s t roju tradycyjnego oraz d u m ę z jego posiadania, szczególnie 
w ś r ó d przedstawicieli młodszego pokolenia. 

Bliższe zapoznanie się z ubiorem i jego fo rmami uwidacznia, że za­
r ó w n o ksz ta ł t j ak i m a t e r i a ł , zdobnictwo, kolorys tyka poszczegó lnych 
e l e m e n t ó w nie m o g ł y b y ć dowolne. P o d l e g a ł y one p e w n y m od dawna 
us ta lonym kanonom i wszyscy zobowiązan i b y l i do ich przestrzegania. 
W y s t ę p u j ą c e różnice s t a n o w i ł y informacje o jednostce w kategoriach k u l -
t u r o w o - s p o ł e c z n y c h . B y ł y pewnego rodzaju znakiem, z a k o d o w a n ą in fo r ­
mac ją , po rozszyfrowaniu k t ó r e j otoczenie d o w i a d y w a ł o się o p r z y n a l e ż ­
ności stanowej danej osoby, j e j - sy tuac j i m a j ą t k o w e j , w ieku , stanie cy­
w i l n y m , pe łn ione j f unkc j i w społeczności i t p . 4 7 

Z czasem do tradycyjnego stroju ludowego p r z e d o s t a w a ł a się coraz to 
większa i lość e l e m e n t ó w odzieży t y p u miejskiego, k t ó r e zos ta ły zasy­
milowane jedynie częściowo. Mie j sk i u b i ó r w coraz szybszym tempie 
wypie ra ub io ry t radycyjne. T w o r z y się spo łeczeńs two globalne, zos ta ją 
p r z e ł a m y w a n e resztki izolacj i wsi , z a r ó w n o w sferze materialnej j ak 
i pozamaterialnej. System z n a k ó w obowiązu j ących dotychczas t rac i s w ą 
j ednoznaczność , u l ega j ąc dezintegracji wraz z ca łą k u l t u r ą l u d o w ą . W i e ­
le spośród o b r z ę d ó w i n t e g r u j ą c y c h n i e g d y ś ca łe spo łeczeńs two staje się 
obecnie ściśle rodz innymi . N a s t ę p u j e indywidual izacja z n a k ó w , k t ó r e 
zaczyna j ą f u n k c j o n o w a ć w coraz mniejszych grupach, jedynie dla i ch 
przedstawicieli m a j ą c j ak i e ś znaczenie. Informacje, k t ó r y c h dawniej do­
s ta rcza ło u w a ż n e obejrzenie s t roju wraz z jego elementami, obecnie zdo­
bywa się i n n ą d rogą . W sytuacji , gdy szybko u l ega j ą kaprysom mody 
r ó ż n e elementy odzienia (przeznaczonego na co dz ień lub od świę ta ) , 
nie ma czasu na powstawanie tak rozbudowanej, j ak n i egdyś , wa r s twy 
znaczeniowej. 

Krystyna Hermanowicz-Nowak 

V O L K S T R A C H T 

Z u s a m m e n f a s s u n g 

Die Volkstracht — die representative Kleidungsvariante, erfül l t i m zeitgenossi-
schen Dorf die Rolle eines Schauspielkostiims und ist immer seltener die bei den 
groSten Feierlicllkeiten getragene Festkleidung. Einige Elemente der Volkstracht 

4 5 Wchodzą w modę nowe tkaniny, takie jak szyfony i nylony (szyje się z nich 
kabotki); fartuchy i chustki nylonowe ozdabiane były przez pewien czas połyskl i ­
w y m proszkiem, a ostatnio na chustkach malowano olejnymi farbami kwia ty . 

4 7 B o g a t y r i e w , Semiotyka kultury..., s. 83. 
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kann man noch in der Kleidung alterer Frauen antreffen, die sie i n die Kirche, 
oder w á h r e n d besonders wichtiger Feierlichkeiten, z. B. Hochzeiten, tragen. 

Das nahere Kennenlernen der Kleidung und ihrer Formen macht sichtbar, 
daB sowohl ihre Form, ais auch der Stoff der Schmuck, die Kolor is t ik der einzel-
nen Teile ' nicht wi l lkür l i ch gewahlt werden konnten. Sie beruhten auf gewissen, 
seit langem festgelegten Prinzipien, die von alien eingehalten werden muBten. Die 
a u í t r e t e n d e n Unterschiede waren Nachrichten i n kulturell-gesellschaftlichen Kate-
gcrien über ihren Trager. Sie waren eine gewisse A r t von Zeichen, einer chiffrier-
ten Nachricht, nach d e r e ń Entsch lüsse lung die Umgebung über die Standeszuge-
horigkeit der entsprechenden Person, ihre okonomische Situation, das Al ter , den 
Zivilstand, die in der Gesellschaft ausgeüb te Funkt ion usw. Bescheid wuBte. 

M i t der Verbreitung der Kle idung stadtischen Typs verschwanden einige f rühe r 
von der Volkstracht er fü l l ten Funktionen (z. В. die mi t dem Zivilstand verbun-
denen), wahrend andere von ihr ü b e r n o m m e n wurden (z. B. die Bezeichnung des 
Besitzstandes). 

Allgemein ist das Verhaltnis der Bewohner zur Regionaltracht positiv, sie gi l t 
ais schon, der Erhaltung wert , aber praktisch bestehen keine Moglichkeiten für 
ihre weitere Nutzung. W á h r e n d die alteren Dorfbewohner, besonders die Frauen, 
sie gern noch zu verschiedenen Anlás sen trugen, sehen die jungen i n ihnen fast 
ausschliefflich eine Theaterverkleidung. 

Wenn es un die Übe r l ebenspe r spek t iven der traditionellen Regionaltracht i n 
der zeitgenossischen Dorfkul tur geht, scheint es, dafi dies nur i n der Fo rm eines 
T h e a t e r k o s t ü m s geschehen kann. 

Die Koexistenz alter, traditioneller Trachtformen mi t der neuen stadtischen 
Mode auf dem erforschten Gebiet scheint alle Eigenschaften einer Übe rgangse t appe 
•¿U besitzen. 


